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NIECH ZABIERZE
GŁOS SEJM!

Stronnictwa lewicy i centrum zgło­
siły wczoraj — na podstawie art. 25 
Konstytucji żądanie do p. Prozy- 
denta Rzeczypospolitej, by została 
zwołana sesja nadzwyczajna Sejmu i 
Senatu. Tekst żądania podajemy tuż 
obok. Opozycja demokratyczna uzna- 
l"1 zupełnie słusznie — za potrze­
bne podkreślić z całym naciskiem, że 
!położenie gospodarcze kraju wyma- 
jga wytężonej pracy ustawodawczej, 
jże „gra polityczna”, prowadzona 
iprzez kierowników gabinetu p. Sta­
wka, a polegająca na zapowiedziach 
v yborczych, połączonych z niewyko- 
nywaniem tych zapowiedzi i z roz­
paczliwą bezradnością wobec kryzy­
su i jego skutków, — że ta  „gra poli­
tyczna" nie może trwać bez końca.

 ̂Młode Państwo Polskie przeżywa 
okres bardzo ciężki pod każdym 
względem. Niezadowolenie mas za­
toczyło kręgi szerokie. Rozgoryczenie 
ogarnęło najliczniejsze i najrozm ait­
sze koła społeczeństwa. Niepodobna 
tolerować dłużej stanu rzeczy, przy 
którym życie polityczne Rzeczypos­
politej zamyka się w ciasnych i śmie­
sznych ramkach parad, nadawania 
orderów, audjencji to na Zamku, to 
w Belwederze, kawałów demagogicz­
nych prasy rządowej i „wyczynów" 
bojówek „sanacyjnych".

Państwo, borykające się z tragicz­
ną naprawdę katastrofą gospodarczą, 
a nie posiadające normalnie działają­
cej władzy ustawodawczej, takie 
Państwo nie zdoła wybrnąć z gma­
twaniny przeszkód, ani przezwycię­
żyć ogromnych trudności.

Sejm Rzeczypospolitej ponosi du­
żą część odpowiedzialności, odpowie­
dzialności za losy kraju. Odpowie­
dzialność ta  wyrasta i z brzmienia 
Konstytucji, i z roli dziejowej, jaką 
dźwiga Przedstawicielstwo Narodo­
we w niepewnym, powikłanym, 
„przejściowym" dzisiejszym okresie. 
Tego faktu nie zmieni żadna demago- 
gja dziennikarska, żadna „igraszka" 
p. Sławka, żadna „interpretacja" p. 
Cara. Trzeba więc, by władza usta­
wodawcza zaczęła w Polsce znowu 
funkcjonować. Trzeba, by sytuacja 
wyglądała jasno, by raz wreszcie u- 
stalone zostały drogi dalszego rozwo­
ju Polski.

Musi się skończyć „igranie" z Pań­
stwem, równaiące się „igraniu" z tra- 
gedją mas. Polska nie może istnieć 
przez całe lata, jako „chory" orga­
nizm państwowy, zależny od kapry­
sów ! wybryków.

Stronnictwa lewicy i centrum po­
stanowiły uzasadnić wobec Głowy 
Państwa swoje żądanie zwołania se­
sji nadzwyczajnej. Uzasadnienie to 
nie oznacza — rzecz jasna — zam­
knięcia przedmiotu obrad sesji nad­
zwyczajnej w granicach „porządku 
dziennego”, którego nie wolnoby by­
ło nikomu przekroczyć. Stronnictwa 
wskazują na potrzeby najpilniejsze; 
w toku prac powstaną zapewne zaga­
dnienia inne jeszcze, i nikt nie zdoła 
usunąć na stronę zagadnienia najbar­
dziej podstawowego, zagadnienia li­
kwidacji systemu „ukrytej" dyktatu­
ry marsz. Józefa Piłsudskiego.

Rada Naczelna Polskiej Partii So­
cjalistycznej wezwała klasę robotni­
czą do walki w obronie Sejmu pod­
czas trwania sesji nadzwyczajnej. 
Niech zabierze głos Sejm! I niech 
głos Sejmu znajdzie w masach moc­
ne, stanowcze echo!..

JUTRO -  WYBORY
d o  s e j m u  Ś l ą s k i e g o
Ju tro  odbędą się wybory do Sejmu 

Śląskiego.
Klasa robotnicza całej Polski oczeki­

wać będzie z największą niecierpliwo­
ścią wyników walki naszych towarzy­
szy śląskich.

Towarzyszyć im będą życzenia naj­
lepsze nas wszystkich.

ZGON TOW. STANISŁAWA POSNERA
P art ja nasza, oraz Senat Rzeczypo­

spolitej, okryły się ciężką żałobą. Zmarł 
po długiej chorobie nasz drogi towarzysz 
w ice-m arszałek Senatu, STANISŁAW 
POSNER.

Jakkolw iek tow. Posner już od sze­
regu miesięcy niedomagał, nikt nie 
przypuszczał, że nieubłagana śmierć tak  
szybko wyrwie Go z naszych szeregów. 
Łudziliśmy się, że wyjazd na Południe, 
podreperuje nadwątlone zdrowie i że 
tow. Stanisław  Posner znowu stanie w 
szeregach Partji, służąc jej swą głęboką 
wiedzą.

Niestety, choroba serca czyniła 
z każdym dniem coraz większe spu­
stoszenia w schorzałym organizmie i 
w czw artek wieczorem, nieodżałowany 
nasz towarzysz zgasł w domu swoich 
serdecznych przyjaciół Niemyskich w 
Piorunowie pod Lutomierskiem.

Odkładając obszerniejsze omówienie 
życia i prac tow. Posnera do najbliż­
szego numeru „Robotnika", dzisiaj po­
dajemy tylko kilka szczegółów biogra­
ficznych tego pracowitego żywota naj- 
uczynniejszego i najszlachetniejszego 
człowieka i towarzysza.

Urodzony w roku 1866 w rodzinnym 
majątku Kucharach, w ziemi Płockiej, 
tow. Posner studjował praw o i nauki 
społeczne najpierw na uniwersytecie 
warszawskim, a następnie w Jenie. Od 
roku 1902 redagował legalny tygodnik 
dem okratyczny „Ogniwo", skłaniający 
się sympatjami ku P. P. S. Gdy w k ró t­
kim okresie konstytucyjnej wolności r. 
1905 pismo zdemaskowało się, jako o r­

gan socjalistyczny, zwłaszcza po wiecu 
„Ogniwa" odbytym 3-go listopada 1905 
r. w Filharmonji, w ładze rosyjskie uzna­

ły „Ogniwo" za nielegalny organ i tygo­
dnik ten został zamknięty.

Tow. Posner w stąpił do Partji, w któ­
rej wspólnie z tow. Strugiem pracow ał 
w W ydziale Wiejskim. W roku 1906 
wybrany został do C. K. R.

-V  V
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W r. 1907 znalazł się na emigracji w 
Paryżu. Swoje obszerne znajomości w 
szeregach socjalistycznych i dem okraty­
cznych społeczeństwa! francuskiego wy­
zyskuje na rzeóz kolonji polskiej na ob­
czyźnie i na rzecz propagandy idei Nie­
podległości Polski. Cały ciężki okres 
wojny światowej spędza w Paryżu, 
gdzie staje się duszą emigracji polskiej.

W  roku 1919 w raca do kraju i obej­
muje stanowisko naczelnika wydziału- 
prawnego w Ministerjum Pracy. Po ro ­
ku opuszcza wszakże to  stanowisko, 
oddając się w całości w służbę Partji. 
Zasila stale łamy „Robotnika" swemi 

i  ccnnemi feljetonami i artykułam i, pod- 
-lisywanemi bądź własnem nazwiskiem,

ądź pseudonimem „Henryk Bezmaski":
W  okresie ińwazji bolszewickiej pisze 

szereg feljetonów, podnosząc ducha w 
klasie robotniczej. Były to arcydzieła 
kunsztu pisarskiego, świadczące o wiel­
kim talencie tow. Posnera jako publicy­
sty i stylisty.

W  roku 1922 wybrany został do 
pierwszego Senatu odrodzonej Rzplitej 
Polskiej, w drugim zaś Senacie zostaje 
wybrany wice-marszałkiem.

Jak o  wybitny praw nik należał do Ko­
misji kodyfikacyjnej, w której pracach 
b rał bardzo żywy udział.

Samodzielna twórczość naukow a S ta­
nisława Posnera wymaga omówienia o- 
sobnego.

Zmarł człowiek wielkiego serca i 
wielkiego umysłu, duszą i sercem  odda­
ny klasie robotniczej i idei dem okraty­
cznej, towarzysz szlachetny, dobry i u- 
czynny.

Cześć Pamięci nieodżałowanego To­
warzysza!

*
* *

W iadom ość o  zgonie tow. ST A N ISŁ A W A  
PO SN E R A  otrzym aliśm y w czw artek  w nocy, 
d la tego  n ie zo sta ła  ona zam ieszczona we 
w cześniejszych w ydaniach p iątkow ego „R o­
bo tn ika".

POGRZEB STANISŁAWA POSNERA
Pogrzeb tow, Stanisław a POSNERA 

odbędzie się w poniedziałek, dn. 12 ma­
ja, w godzinach popołudniowych W 
WARSZAWIE.

O ścisłej godzinie i o miejscu wypro­
wadzenia zwłok podamy w jutrzejszym 
numerze „ROBOTNIKA".

Ciało tow. POSNERA pochowane bę­
dzie na cm entarzu ewangelickim.

STRONNICTWA LEWICY I CENTRUM ZAŻĄDAŁY W  MYŚL ART. 2 5  KONSTYTUCJI
ZWOŁANIE SESJI NADZWYCZAJNEJ SEJMU I SENATU RZPUTEJ

TEKST PISMA DO P. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ
DO PANA 

PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.
W brew zapowiedziom obecnego p re­

zesa Rady Ministrów p. W alerego Sław­
ka, nie uznał dotąd Pan Prezydent za 
wskazane odwołać się drogą nowych 
wyborów do decyzji kraju w sprawie 
coraz bardziej pogłębiających się k o n ­
fliktów pomiędzy większością Parla­
mentu a dzisiejszym systemem rządze­
nia. S tałe zaś pogarszanie się stanu go­
spodarczego Państwa, bezrobocie i nę­
dza ludności wsi i miast wymagają bez­
względnie ustalenia i ujawnienia przez 
Rząd planu walki z kryzysem, wyma­
gają nietylko zarządzeń administracyj­
nych, ale przedewszystkiem  wytężonej 
pracy ustawodawczej, zahamowanej w

Polsce w sposób sztuczny od czterech 
blisko lat.

Już w toku sesji zwyczajnej rozpo­
częte zostały prace Sejmu nad reformą 
systemu podatkowego, nad rozpatrze­
niem zalegających gospodarczych umów 
międzynarodowych, nad uporządkow a­
niem gospodarki finansowej Państw a w 
zakresie kredytów  dodatkowych, zam ­
knięć rachunkowych, sprawozdań Naj­
wyższej Izby Kontroli Państwowej; p ra ­
ce te  winny być możliwie rychło dopro­
wadzone do końca.

Nie może też Sejm obecny, powołany 
do przeprow adzenia rewizji Konstytu­
cji, przeryw ać na długie miesiące swej 
działalności w tej dziedzinie. Oczekują 
dalszej pracy Sejmu projekty ustaw, |

Kongres demokratów francuskich
Paryż, 9 maja, (PAT.). W dniu dzi- | 

siejszym otw arty zostanie w mieście 
Angers doroczny kongres stronnictwa 
zrzeszenia demokratycznego, jednego z  
najliczniejszych ugrupowań politycz­
nych, stanowiących obecną większość

parlam entarną. Należy do niego 10-ciu 
ministrów, wchodzących w skład gabi­
netu Tardieu, m. in. m inister Finansów 
Paw eł Reynaud. Obrady będą bardzo 
ożywione. Referentem  będzie prof, Jó ­
zef Barthelemy, członek Instytutu oraz

poseł Gignoux, redaktor dziennika „La 
Joum ee Industrielle". Jedną z kwestyj, 
jaka siłą rzeczy wyłoni się na kongre­
sie, jest sprawa ukonstytuowania stron­
nictwa centrowego, o którem  dużo się 
mówiło w ostatnich czasach.

Trzęsienie ziemi
Teheran, 9 maja. (PAT). Miejscowa 

prasa donosi, iż trzęsienie ziemi, które 
nawiedziło 5 b, m, po poł. Salmas, spo­
wodowało wielkie zniszczenie. Znaczna 
część ludności obozuje w polu pod go- 
łem niebem. Silniejsze jeszcze trzęsie­

nie ziemi nastąpiło w nocy. Większość 
budynków runęła, grzebiąc mieszkań­
ców, pozostałych w mieście. Według 
obliczeń prasy, ofiarą trzęsienia ziemi 
padło 2000 osób.

Teheran, 9 maja. (PAT). Nie otrzym a­
no tu potw ierdzenia wiadomości iedne-

go z dz'ennikow amerykańskich, jakoby 
w skutek trzęsienia ziemi w Urumiyq 
zginęło 2000 ludzi, stwierdzono jedynie, 
iż uległy tam zniszczeniu kościół, budy­
nek misji katolickiej oraz kilka magazy­
nów.

niezbędnych dla organizacji wewnętrz­
nej Państw a i dla potrzeb ludności.

Sejm ponosi — w myśl Konstytucji 
w zakresie swej kompetencji — odpo­
wiedzialność za losy kraju, zwłaszcza w 
okresie ciężkiego kryzysu. W  poczuciu 
tej odpowiedzialności i w przekonaniu, 
że istotne odbycie sesji nadzwyczajnej 
jest w tych w arunkach pierwszorzędną 
koniecznością państwową, zwracamy się 
do Pana Prezydenta — na podstawie 
art. 25 Konstytucji — z żądaniem zwo­
łania w terminie, prawnie przepisanym, 
sesji nadzwyczajnej Ssjmu i Senatu.

W arszawa, dnia 9 maja 1930 r.

Następuje 149 podpisów.

MARSZAŁEK
IGNACY D A S Z Y Ń S K I
U PREZYDENTA RZPLITEJ

W czoraj o godz. 5 pp. m arszałek Sej­
mu tow. Ignacy Daszyński udał się do 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej i złożył 
mu

żądanie zwołania sesji nadzwyczajnej 
Sejmu i Senatu,

podpisane przez 149 posłów stronnictw 
lewicy i centrum. Rozmowa marsz. Da­
szyńskiego z p. Prezydentem  trw ała o* 
koło godziny.

KONFERENCJE P .  SŁAW KA
P. Sławek, prezes Rady Ministrów, 

przyjęty był wczoraj przez p. Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej, poczem odbył roz­
mowę z p. Gliwicem, urzędującym wice­
m arszałkiem Senatu.

Podobno obie konferencje miały zwią­
zek ze spraw ą zwołania z inicjatywy po­
selskiej sesji nadzwyczajnej Sejmu i Se­
natu.

P. KWIATKOWSKI— MINISTREM 
PRZEMYSŁU I HANDLU

Wczoraj p. Prezydent Rzeczypospoli­
tej m ianował p. Eug. Kwiatkowskiego 
ministrem przemysłu i handlu.

P. Kwiatkowski pełnił dotychczas w 
gabinecie p. Sław ka funkcje kierownika 
Ministerjum Przemysłu i Handlu.
W **

INDJE W WALCE 
0 WOLNOŚĆ

ROZRUCHY.
Londyn, 9 maja. (PAT.). W edług wia­

domości, nadchodzących z Bombayu, w 
Szolapur wybuchły rozruchy, wskutek 
których zostało zamordowanych 6-ciu 
policjantów. Tłum oblał naftą ciała za­
mordowanych, poczem jc podpalił.

Londyn, 9 maja. (PAT.). Donoszą i  
News Delhi, iż w środę i czw artek w 
Szolapur, odległem o 400 kim. od Bom­
bayu, wybuchły poważne rozruchy. W 
środę wieczorem wielki tłum demon­
strantów  wystąpił przeciwko spelun­
kom i szynkom portowym, rozbijając je 
częściowo. W ciągu tych dwóch 
dni w Szolapur 25 osób zostało zabi­
tych, a 120 rannych. Policja nie jest w 
stanie opanować sytuacji. W ezwano po­
siłki wojskowe. Pułk ks. Yorku ma­
szeruje z Achmednagar do Szolapur.

ARESZTOWANIE.
Lahora, 9 maja. (PAT). Sekretarz ge­

neralny kongresu Gopichand aresztow a­
ny został wczoraj pod zarzutem  prow a­
dzenia agitacji antyangielskiej.

Berlin, 9 maja. (PAT). Donoszą z Pu­
ny: Ze strony urzędowej zaprzeczają
wiedomości, jakoby Gandhi przetrans­
portow any został z więzienia Jeroda  do 
Purandhur.

KS. SEIPEL USTĘPUJE
ZE STANOWISKA PREZESA 
AUSTR. CHRZEŚC.-SOCJAL.
W iedeń, 9 maja- (PAT), Na odbytem 

dziś po południu posiedzeniu głównego 
zarządu stronnictw a chrześcijańsko-so- 
cjalnego odczytane zostało pismo ks, 
Seipla, w którem  ponownie oświadcza, 
iż ze  względu na niepomyślny stan zdro­
wia nadal obstaje przy swej rezygnacji. 
Ju tro  odbędzie się posiedzenie rady p a r­
tyjnej stronnictwa, na którem  nastąpi 
wybór nowego prezesa koła chrześcijań­
sko - socjalnego. Oświadczają, że jedy­
nym kandydatem  na to stanowisko jest 
wicekanclerz i minister Spraw W ojsko­
wych Vaugoin.

NAPRĘŻONA SYTUACJA 
W HISZPANII

Perpignan, 9 maja. (PAT.). Aczkol­
w iek podróżni, przybywający z Hisz- 
panji, tw ierdzą, iż panuje tam całkowi­
ty  spokój, jednakże skądinąd donoszą, że 
granica jest pilnie strzeżona. Dzienniki 
zagraniczne, kierowane do Hiszpanji, 
są na granicy poddawane ścisłej cenzu­
rze, te  zaś, k tóre  podają wiadomości, 
uznane za tendencyjne, są zatrzymywa­
ne.
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NIEZWYKŁE Z A J Ś C I E
W  dn. 4 m aja odbyło  się, jak  p isa liś­

my, w  Łow iczu spo tkan ie  okręgow e 
C zerw onych  H ercerzy , P odczas tego 
sp o tk an ia  w ydarzy ł się nad e r p rzy k ry  i 
ch a rak te ry sty czn y  incydent.

G dy —  m ianow icie —  grom ady h a r­
cersk ie  m aszerow ały  czw órkam i z po ­
w ro tem  na dw orzec, —  p. ppł. S zatra- 
now ski usiłow ał p rzejść poprzez zw artą  
kolum nę dziew cząt' z K utna. K ierow nicz­
k a  grom ady tow . G ałązkow a zw róciła  
p. podpułkow nikow i uwagę, że p rzecież  
n ie m ożna psuć pochodu; p. S zafranów - 
ski odpow iedzia ł gradem  obelżyw ych 
słów ; tow. W ojciechow ski zw rócił uw a­
gę p. S zatranow skiego, że ta k ie  zacho­
w anie się nie licuje z m undurem  oficer­
skim ; p. S zairanow sk i sięgnął w tedy  po 
rew olw er na... chłopców  i dziew częta. 
Szczęściem  nadbieg ło  k ilku  sta rszych  to ­
w arzyszy, a w ted y  p. Szafrańsk i oddalił 
się szybko. R obił w rażen ie  kogoś, k to  
znajduje się w  stan ie  silnego podn iece­
nia.

O ficer, sięgający po  rew o lw er w  w y­
w ołanym  p rzez  siebie za targu  z., h a rc e r ­
kami, —  to  fak t dopraw dy  niesłychany  
n aw e t w  krajach , naw ykłych  do p rzyw i­
lejów  wojskow ych!...

S tan is ław  Dubois
p o se ł n a  Sejm.

1 MAJ w POLSCE
Olbrzymie manifestacje ludu pracującego

P rz e c iw k o  d y k ta tu rz e !  W  o b ro n ie  d e m o k ra c ji!
1 MAJ NA POMORZU I P0ZNAŃSK1EM

WSZĘDZIE ODBYŁY SIĘ UROCZYSTE POCHODY I WIECE

NOWA KSIĄŻKĄ 
MARJANA PORCZAKA
„DYKTATOR JOZEF PIŁSUDSKI 

I PIŁSUDCZYCY"
Tow . M arjan  PORCZA K, au to r  s z e re ­

gu p rac  n iezm iern ie popu larnych  pośród  
kół robotn iczych , ogłosił now ą książkę 
o. t.

„DYKTATOR JÓ ZEF PIŁSUDSKI 
I PISUDCZYCY".

K siążka poprzedzona jest p rzedm ow a 
B O LESŁA W A  LIM AN O W SK IEG O .

P ra cę  tow . POR CZA KA  om ów im y w 
dn iach  najbliższych szczegółow iej; n a ­
być ją m ożna w

K SIĘG AR NI ROBOTNICZEJ; 
W arszaw a, W areck a  9.

T “  V. BAY, E R '

Istnieje tylko jedna

ASPIRINA

W  poprzednich numerach „Robotnika" 
zamieściliśmy korespondencje o obcho­
dach pierwszomajowych w Poznaniu i 
Bydgoszczy. Poniżej podajem y wiado­
mości, otrzym ane z innych większych 
ośrodków w Poznańskiem i na Pomorzu:

GDYNIA.

PIER W SZA  SO C JA LISTY C ZN A  M A ­
N IF E S T A C JA  M A JO W A .

P oraź  p ierw szy  w y stąp iła  m asow o w  
dn. 1 m aja p ro le ta rjac k a  G dynia, di!a z a ­
m an ifestow an ia  sw ych uczuć so lidarno ­
ści z P ro le ta rja te m  P o lsk i i ca łego  św ia­
ta . P ra ca  zam arła  w  całym  porcie . Ju ż  
od w czesnego  ra n k a  tłum y robo tn icze 
zb ie ra ły  się p rze d  lokalem  Z. Z. T. n a ­
p rzec iw ko  Kolonji R ybackiej, gdzie do 
k ilku tysięcznej m asy robotn iczej p rze ­
m ów ił p rzyby ły  z G rudz iądza se k re ta rz  
K. C. Z. Z., tow . G uzio łek , w itany  ow a­
cyjnie p rzez m arynarzy  i robo tn ików  
portow ych .

N astępn ie  uform ow ał się pochód, k tó ­
ry  ze sz tandarem  P, P. S. i szeregiem  
tran sp a ren tó w  przeszed ł głów nem i uli­
cam i m iasta, z p ieśniam i robofcniczemi 
na ustach.

P o  pow rocie do  Kolonji R ybackiej, o- 
tw orzy ł zgrom adzenie, w  obecności zgó- 
rą  4000 robo tn ików  —  tow . G uziołek .

Z asadniczy re fe ra t o  sy tuacji w ygło­
sił tow . W ojew oda.

Z astępca  s ta ro s ty  grodzkiego, p . K o­
w alski, chc ia ł p rze rw ać  przem ów ienie, 
aie entuzjazm  zgrom adzonych, w y ra ża ­
jących sw oją bezw zględną solidarność z 
w yw odam i tow . W ojew ody pouczy ł tego  
pana , że nie w olno  p row okow ać ro b o ­
tn ików . P rzem ów ienie tow . W ojew ody 
p rzy ję li zeb ran i bu rzą  oklasków , po - 
czem  uchw alili jednom yślnie rezolucje 
C. K. W . P. P. S. odczytaną p rzez  tow . 

P iek a rk a , w śród  okrzyków  n a  rzecz  P. 
P. S. i Z w iązków  K lasow ych.

„S anacja" gdyńska doznała w ielkiego 
rozczaro w an ia  w  dniu 1 m aja, w idząc 
m anifestację ro b o tn ik ó w  gdyńskich.

W SPA N IA ŁY  PRZEBIEG  ŚW IĘTA 
1-GO M A JA  W  GRUDZIĄDZU.

Ju ż  o godzinie 4-tej popoł. począł s ’ę 
za lu d n iać  obszerniej p lac  n ad  W isłą — 
p rzy  porcie . Zew sząd zaczęły ściągać 
grupy  tu te jszych  robo tn ików . M iędzy in­
nym i przyby li tow arzysze z M niszka —  
z o rk ies trą  i 2 sz tandaram i.

Do zebranych  około  4000 ludzi, k ró t­
ko  przem ów ił tow . Schulz, poczem  p o ­
czę to  form ow ać pochód  w  którym  licz­
ba uczestn ików  w ciąż w zrasta ła , aż do ­
sz ła  do 5— 6 tysięcy.

T ak  w spaniałe j socjalistycznej m an i­
festacji G rudziądz jeszcze nie w idział, j

N a R ynku przem ów ił do zgrom adzo- * 
nych tow . p o se ł G rylow ski, w śród  o k la ­
sków  i ok rzyków  n a  cześć soqalizm u i 
p rzec iw  obecnem u R ządow i. R ezolucję 
m ajow ą uchw alono  jednogłośnie, p o ­
czerń pochód  ru szy ł do ogrodu „T ivoli", 
gdzie go tow . dr. Pehr rozw iązał.

N astępn ie  odbyła się w span iała  aka- 
dem ja w  sa li „T ivoli".

TCZEW.

O dbył się im ponujący w iec PPS. w 
T czew ie. H ala  P om orska b y ła  w ypełn io ­
na p o  brzegi. Z eb ran i w ysłuchali w  po- 
w ażnem  skup ien iu  re fe ra tu  tow . W oje­
w ody. W iec zakończono  uchw aleniem  
rezo lucji C. K. W . i odśpiew aniem  
„C zerw onego S ztandaru", poczem  ufo r­
m ow ał się pochód, k tó ry  z o rk ie s trą  i 
sz tandarem  n a  czele w yruszy ł do  lo k a­
lu ZZK.

Z arów no podczas w iecu, jak  i w  p o ­
chodzie, p o rząd ek  niie zo s ta ł niczem  za­
kłócony.

OKRĘG BYDGOSKI.
W  Inowrocławiu na T argow isku  do 

p rzeszło  dw utysięcznej rzeszy  p rzem a­
w iali; tow arzysze poseł M atuszewski i 
sekr. Klim aszewski. Licznem u pocho­
dowi, k tó ry , n a  czele z o rk iestrą , p rze ­
szedł głów ne ulice m iasta, tow arzyszy ły  
tysiące robotn ików .

P rzy  ul. F lo rjana uczczono pam ięć 
poległych tow arzyszów  w  dem onstracji 
w  roku  1926.

N a sta rym  Rynku po odśpiew aniu  
Czerw onego S ztandaru  tow . Kiełbasie- 
wicz, sekr. Zw, Zaw. Rob. Rok, rozw ią­
za ł pochód.

W  Kruszwicy w ysłuchano re fe ra tu  o 
1-ym M aja p o d  gołem, niebem  tow , De- 
rezińskiego, sekr. okr. Zw. Rob. Przem . 
D rzew nego w  Bydgoszczy. Rezolucję 
p rzy ję to  jednogłośnie. W edług opinji 
w ładz, w  obchodzie brało  udział z górą 
2500 osób.

W  Solcu i Nakle obchód 1-go M aja 
był o w iele liczniejszy, jak  w  la tach  po ­
przednich , a w  św ieciu  n. W . uroczy­
stość w ypad ła  nadzw yczaj im ponująco. 
M asow y w iec pod gołem  niebem , na 
k tó rym  refero w ał tow . Pasternak, sekr. 
Zw. Zaw. Rob. Roi. z Bydgoszczy, po ­
p rzedzony  był k oncertem  o rk ies try  i 
popisam i chóru  robotniczego. W  pocho­
dzie b ra ły  dzia ł dosłow nie tłum y. R e­
zolucje m ajow e jednogłośnie przy ję te .

CH O JN ICE.

K lasa robo tn icza Chojnic szczególnie 
licznie obchodziła sw e św ięto w  bież, 
roku. Do tłum nie zgrom adzonych w  s a ­
lach H otelu C entralnego  przem aw ia ł 
sekr. t. G uziałek . Po jednogłośnem  u- 
chw aleniu rezolucji CK W . PPS. w yru ­
szy ł tłum ny pochód z dw óm a sz tan d a­
ram i i przeszed ł, przy  dźw iękach  o rk ie ­
stry , głównem i ulicam i m iasta. W zoro ­
w y po rządek  u trzym yw ała m ilicja p a r ­
tyjna.

P rzed  rozw iązaniem  pochodu zab ra ł 
jeszcze raz  głos t. G uziałek . P rzeciw ko 
rządom  pułkow ników  zap ro testo w ały  
z górą 2000 rzesze zgrom adzonych, d a ­
jąc w yraz niezłom nej w oli w alk i o d e ­
m okrację.

Nie podobało  się to  k ilku  polic jan­
tom , k tó rzy  usiłow ali ściągnąć tow . G u- 
z ia łk a  z trybuny, a gdy się to  im nie u- 
dało, rzucił się jeden z nich na ro b o t­
ników . D zięki zdecydow anej i energ i­
cznej postaw ie m ilicji party jnej, p rzy ­
w rócono spokój.

CHEŁMŻA.

T łum ny w iec pierw szom ajow y zagaił 
tow. M eszyński, poczem  tow . D ybow ­
sk i z T orun ia re fe ro w ał o znaczeniu 
św ię ta  1 m aja. P rzem ów ienie przy ję to  
ow acyjnie.

Rezolucję 1-szo m ajow ą zgrom adzeni 
uchw alili jednogłośnie, w śród  owacji na 
cześć P. P. S, i burzliw ych o k rz y k ó w  
„P recz z d y k ta tu rą" , „N iech żyje d e ­
m okracja".

TORUŃ.

Zgrom adził się w ielo tysięczny  tłum  
w  p ark u  W iktorja , skąd, po k ró tk iem  
przem ów ieniu  przew odniczącego  m iej­
scow ej organizacji, tow . Pohla, zebrane 
tłum y ruszy ły  pochodem  z m uzyką 
p rzez głów ne ulice m iasta. N iesiono 
sz tandary : m iejscow ego K om ite tu  PPS., 
R ady Zw iązków  Zaw odow ych, K oleja­
rzy, W olnych Zw iązków , now oufundo- 
w any  Zw. Zawód. T ransportow ców , o- 
raz  15 transparen tów .

Na tran sp a ren ta ch  w idniały  hasła : 
P recz  z d y k ta tu rą  P iłsudskiego! C hce­
m y żyć, a nie konać z głodu!

P ochód trw a ł około godziny.
W śród  dem onstru jących  m ożna było 

zau\vażyć robo tn ików  bosych, k tó rych  | 
w ygląd w ym ow nie św iadczył o nędzy, 
w  jakiej żyją w  czasach  rządów  i „ ra ­
dosnej tw órczości sanacji".

P o rządku  p ilnow ała m ilicja P. P. S.
Po pochodzie uczestn icy  m anifestacji, 

w liczbie około 2 tysięcy, ponow nie

zgrom adzili się w  p a rk u  W ik to rja . Dc 
zgrom adzonego tłum u p rzem aw ia ł tow, 
ław nik  Baryka.

R ezolucja 1-m ajow a zosta ła  p rzy ję ta  
jednogłośnie w śród  grzm iących ok las­
ków  i okrzyków  n a  cześć naszej part}:.

J a k  n ik le i śm iesznie w yg lądała  BBS.! 
W  sali „ Jak ó b k a "  zeb ra ło  się k ilk u ­
dziesięciu  m iejscow ych BBS.-owców,
k tó rzy  sw oją u roczystość 1-m ajową od­
byli p rzy  szczelnie zam kniętych
drzw iach  i oknach.

BANIOCHA I JEZIORNA
W  Baniosze około godz. 9-ej rano  zebrali 

się w  liczbie stukilkudziesięciu robotnicy 
(a raczej bezrobotni) strycharze. Do zeb ra­
nych przem ówił tow. Godłowski, poczem 
uformował się pochód z czerwonym sztan ­
darem  Zw, Zaw. Rob, S trycharzy i kilkoma 
transparentam i na czele,’ który  wśród śpie­
wów, ruszył do odległej o ikillka kilometrów 
Jeziorny.

Jednocześnie w Jeziornie zebrał się p rze . 
szło tysięczny tłum robotników , do którego 
przem ów ił tow. Jankowski. N astępnie w 
kierunku fabryki (papierni) ruszył pochód 
z ork iestrą  robotniczą, sztandarem  Zw. Zaw. 
Rob. Przem. Papierni i licznemi tran spa­
rentam i. Po drodze przyłączyli się robotn i­
cy strycharze z Baniochy. Na boisku spor- 
towem przy fabryce, odbył się wiec przy u- 
dziale przeszło p ó łto ra  tysiąca osób (t, j. o 
wiele liczniej niż w la tach  ubiegłych). Do 
zgromadzonych przem ówił ponow nie tow. 
Godłowski.

Na wszystkich w iecach uchw alono z naj­
większym zapałem  rezolucję C, K. W. P. 
P. S„ w śród niem ilknących okrzyków  p rze­
ciw dyk ta tu rze  i na cześć demokracji-

WOŁOMIN
Z pod lokalu partyjnego pochód udał a’ę 

na rynek, gdzie odbyło się tłum ne zgrom a­
dzenie liczące z górą 1200 osób. W zgro­
madzeniu wzięli udział zarówno robotnicy,
jak i chłopi z okolicznych wioeelk Przem a­
w iali tow. tow. Piątkowski, Walentynowicz 
i Kopankiewicz, poczem  zgrom adzeni udali 
się pochodem przed lokal miejscowej Kasy 
Chorych, gdzie tow. Walentynowicz wyia- 
śnił zebranym  gospodarkę m inistra Prysto- 
ra i  jego kom isarzy w  K asach Chorych.

Pochód został rozwiązany przed lokalem 
partyjnym, gdzie wygłosił przemówienie 
przedstawiciel młodzieży lurowej, tow. To­
bolski.

Zarówno pochód jak i zgromadzenie były 
znacznie liczniejsze niż w roku ubiegłym, 
bebeoowcy miejscowi nie próbow ali naw et 
organizować jakichkolw iek w ystąpień.

SOCJALIZM I DEMOKRACJA NA ŁOTWIE
Ryga, w maju 1930 r.

SKUTKI ROZŁAM U W  Ł O T E W SK IE J S.D. I ICH PO U C ZA JĄ C A  W Y M O W A -  
ŚW IĘTO M A JO W E  NA ŁO TW IE. S E K C JA  POLSKA  Ł O TE W SK IE J S. D — 
STO SUN EK  O PIN JI Ł O T E W SK IE J DO POLSKI. —  STA B ILIZA C JA  D EM O ­

KRATYCZNEGO U S T R O JU  NA ŁO TW IE.

Socjalizm  na Ł otw ie p rzed staw ia ł za ­
w sze ogrom ną siłę, a  na:v« ększem i jego 
ośrodkam i były  dw a m iasta  portow e: 
Ryga i L ib aw a . R yga by ła  jednem  z naj­
w iększych „okien" Rosji carsk iej na E u ­
ropę. Był to  jeden z głów nych punk tów  
eksportow ych . Szło tędy  zboże i inne 
p łody  bogatej U krainy, szły  p ro d u k ty  D o­
n ieck iego  Zagłębia. I L ibaw a nie była 
zam ierającem  m iastem , jakiem  się s ta ło  
od chwili, gdy L itw ini zam knęli granicę 
po lsko-litew ską, szkodząc w  ten  sposób 
nie ty le  nam , ile 'sobie i swym pobratym - 
c-*m Łotyszom .K olej L ibaw a —* Roum y 
odgryw ała ta k ą  sam ą ro lę  w  eksporcie 
rosyjskim p rze z  k raje  nadba łtyck ie , jaka 
n ieco bardziej na pó łnoc p rzypadała  k o ­
lei rysko-orłow skiej.

Po wojnie Ryga i L ibaw a stać  się m ia­
ły ośrodkam i n ie ty le  szczupłego ek sp o r­
tu  m ałej republik i ło tew skiej ile tra n z y ­
tu p roduk tów  i tow arów  Rosji S ow iec­
kiej. W  m iarę  upadku  życia gospodar­
czego Rosji nadzieje te  zaw odziły  coraz 
bardziej. R yga przezw ycięży ła najw ięk ­
sze trudności, i przem ysł ło tew sk i na po ­
trzeby  w łasnego kraju  zaczął się w  niej 

rozw ijać jako  tako . G orzej by ło  z Liba- 
w ą, skazaną na życie nienorm alne i 
•ztuczne.

Socjalizm  jednak  i po  w ojnie rozw ijał 
aię na Łotw ie bard zo  pom yślnie nie o- 
g raniczając się w yłącznie do w iększych 

m iast, lecz zdobyw ając ogrom ną po p u ­
larność w ; ć d  chłopów  oczekujących 
szybk 'e j rea lizacji reform y rolnej, popu ­

larnej w  tym  kraju  n ie ty lk o  u w arstw  
ludow ych, gdyż chodzi.o  o w yw łaszcze­
nie śm ierte lnego  w roga Ł otyszów -baro- 
nów  i sz lach ty  niem ieckiej

Tem  się tłum aczy, że zarów no p rzy  
w yborach  do k o nsty tuan ty  jak  i p rzy  n a­
stępnych  w yborach  sejm ow ych odbyw a­
jących się nie tak , jak  u nas. co 5 lat, 
lecz co 3 la ta , socjaliści zdobyli dużą 
ilość m andatów , a m ianow icie od 30 do 
40 na ogólną Liczbę 100 posłów .

N orm alnem u rozwojowi p artji zaszko­
dził rozłam, w yw ołany  w  1921 r. p rzez 
„p raw icow e" sk rzyd ło  partji, n iezado­
w olone z ogólnej ta k ty k i party jnej, uzna­
w anej p rzez  m alkon ten tów  za zbyt m ało 
,narodow ą". R ozdzielili się w ów czas so­

cjaliści na dw ie pa rtje , tj. w iększościow - 
ców  (lielinicki) i m niejszościowców (ma- 
zinicki). D o m niejszościowców , t'. j. roz­
łam owców, należeli, m iędzy innem i, póź­
niejszy p rem ier M. Skujewicks i były w i­
cem inister sp raw  zagranicznych Salnais.

W  p artji pozostali najw ybitniejsi jej 
przyw ódcy, jak  Cielens, Menders, P. 
K alnins, W esmanis, re d a k to r  Elias, p oe­
ta  R ainis (niedaw no zm arły). W brew  
tw ierdzen iu  praw icow ych opozycjoni­

stów  że p artja  „kom unizuje", socjaliści 
um ieli u trzym ać w b rew  kom unistom , 
swój s tan  posiadania, i zdołali zachow ać 
czystość programu socjalistycznego, za- 
rówrfo jak  tak tyk i, przychylnej dla pro- 
le ta r ja tu  innych narodow ości, w chodzą­
cych w sk ład  Łotw y.

J " ż  najbliższe po  rozłam ie w ybory  p o ­

kazały, że p ro le ta rja t ło tew ski stoi po 
stron ie  partji, nie zaś „rozłam ow ców ”. 
P rzy  w yborach  1922 r. „m niejszościow - 
cy" otrzym ali 7 m andatów , podczas gdy 
p artja  — aż 31, W  w yborach  1925 roku 
„m niejszościow cy" o trzym ali już ty lko  5 
m andatów , a w  1928 ro k u  —  zaledw ie 2, 

podczas gdy liczba g łosów  oddanych na 
p a rtję  socjalistyczną („w iększościow - 
ców “), bynajm niej nie zm alała.

P rzy  tak ie j sy tuacji m usiał nastąp ić 
oddaw na oczekiw any o s ta tn i ak t. F rak - 
cjoniści w yrzekli się oficjalnie m iana so­
cjalistów  i p rogram u socjalistycznego 
z k tórym  już od dłuższego czasu  nie m ie­

li w iele  w spólnego i po łączy li się w  je ­
den obóz z jedną z p a rtji drobnom iesz- 
czańskich.

T aki byw a zw ykle los rozłam ow ców ... 
Dla ścisłości dodać tu  jeszcze należy, że 

podob ieństw o  do s tosunków  w Polsce 
nie jest tu  całkow ite , gdyż „m niejszo- 
ściow com ” nie p o w sta ła  w  głow ie myśl
0 hołdow aniu zasadom  faszyzm u i nie 
tw orzyli nigdy bojów ek pa łkarsk ich  dla 
p rze lew an ia krw i bratn iej.

S iła socjalizmu ło tew sk iego  daje się 
dostrzedz n ie ty lko  w  liczbie zw iązków  
zaw odow ych i organizacji politycznych i 
ku ltu ra lnych . W idzieć ją  m ożna i w  dzień 
majowego św ięta. Na Ł otw ie dzień  1 m a­
ja nie jest1 w yłącznie św iętem  robotni- 
czem. P oniew aż 10 la t  tem u w  dniu 1 m a­
ja 1920 roku, n as tąp iło  o tw arc ie  konsty ­
tu a n ty  ło tew skiej ogłoszono te n  dzień za 
łotew sk ie św ięto narodowe. Świętuje za­
tem  w  tym  dniu i bu rżuazja i prolet'arjat. 
M a to  swoje dobre strony, gdyż robo tn i­
cy nie spo tykają p rzeszkód  p rzy  w strzy ­
m aniu się od pracy , lecz c h a ra k te r  św ię­
ta  robotniczego dzień ten  w  dużym  s to ­
pniu u trac ił, zw łaszcza w  p ierw szych la ­
tach  po  zdobyciu niepodległości, gdy m a­
rzono  jeszcze o d y k ta tu rach  w ojskow ych
1 o zam achach  stanu, gdy burżuazja u ­

rządzała  sw e pochody, a m łodzież faszy­
stow ska p róbow ała  czasam i m ącić spo­
kój św ięta robotniczego urządzając n a ­
w et napady  na pochody socjalistyczne.

Dziś to  w szystko  należy  do p rzesz ło ­
ści. B urżuazja ogranicza się do  n abo ­
żeństw  oficjalnych, a socjalistyczne p o ­
chody w zrasta ją  liczebnie z rokiem  k a ż ­
dym.

W zrasta ją  rów nież i autonom iczne o r­
ganizacje socjalistycznych mniejszości 
narodow ych. N ależy do nich i sekcja p ol­
ska, z ruchliw ym  tow . W iśniewskim na 
czele. Ma ona swoje oddzia ły  w  Rydze, 
L ibaw ie i w ielu m iastach  Catgalji. So­
cjaliści polscy  nie ograniczają się w yłącz­
nie do  działalności n a  te ren ie  w łasnej o r­
ganizacji, lecz p racu ją  czynnie i w  innych 
organizacjach polskich, nie m ających 
ch a rak te ru  klasow ego, a w  szczególności 
w  stow arzyszeniach  kultu ra lnych . Sek- 
cja ta  jest o toczona przez socjalną dem o­
krację ło tew ską  s ta łą  opieką.

J a k  z pow yższego w idać, stosunek  so­
cjalistów  ło tew sk ich  do polskiego p ro le ­
ta ria tu , zam ieszkałego n a  te ren ie  Łotwy, 
jest życzliwy. Czy życzliw y je st rów nież 
dla P o lsk i?  R óżne istn ieją w  tej spraw ie 
opinje. Są tacy, k tó rzy  op iera jąc się na 
osta tn ich  ostrych w ystąp ien iach  tow . 
Cielensa w  komisji sejmowej, dow odzą, 
że socjalna dem okracja ło tew sk a  „n iena­
w idzi" Polski. Pozostaw iając na uboczu 
kw estję w łaściw ości lub niew łaściw ości 
zw ro tów  tego  czy innego działacza p a r ­
lam en tarnego  ło tew sk iego  stw ierdzić n a ­
leży  że stosunek  socjalistów  ło tew skich 
do P a ń s tW  Polskiego jest ściśle za leż­
nym od  c h a rak te ru  rządów  w  Polsce. Z 
każdym  rządem  dem okratycznym  pragną  
socjaliści iść ręk a  w  rękę, zaś do  rządów , 
pozostających  z obozem  dem okra tycz­
nym w łasnego kraju  na stopie w ojnennej, 
zaufania nie m ają.

Nie jest to  chyba specyficzna w łaśc i­
w ość ło tew ska. Pod tym  w zględem  nie 
różn ią  się socjaliści ło tew scy  od socjali­
stów  całego  św iata. T ak  np. socjaliści 
w szystk ich  k rajów  inaczej odnoszą się do 
rządów  M acDonalda, niż do rządu  Bal- 
foura, co nie p rzeszkadza  im oceniać ob- 
jek tyw nie  tych p ie rw iastk ó w  europejsk ie j 
po lityk i zagranicznej, k tó re  m ają ch a ­
ra k te r  s ta ły  i nie ulegają zm ianie przy 
upadku  rządów . R ów nież i  Ł otysze p ew ­
n e  s ta łe  zasady  polskiej po lityki zag ra­
nicznej um ieją cenić. Od nas sam ych, a 
zw łaszcza od ułożenia się sy tuacji w e­
w nętrznej w  kraju  będzie zależało, aby 
w  pokojow ość naszej po lityk i zagran icz­
nej i  w  sta łość stosunków  w  Polsce 
w szędzie za gran icą uw ierzono.

G dzie jak  gdzie, ale na Ł otw ie do u s ta ­
bilizow ania stosunków  w ew nętrznych 
niew ątp liw ie doszło. W szystk ie próby 
zam achu stanu  całkow icie  zaw iodły  i ni­
gdy się nie pow tórzą , bo  każdy  rozum ie , 
że nie zna lazłyby  one najm niejszego po ­
p arc ia  w  żadnej w arto śc i społecznej Ł o­
tw y. D em okratyczny  ustró j m łodej re p u ­
bliki ło tew skiej p rze trw a ł p róbę ognio­
w ą, M łode poko len ia w ychow ują się w 
duchu poszanow ania p raw a  i m iłości do 
repub likańsko-dem okra tycznego  ustroju,
Pew ne niedom agania parlam en tarnego  
ustro ju  leczy czas i w zrasta jące  z rokiem  
każdym  w yrobienie konsty tucyjne spo łe­
czeństwa." J a k  w  k rajach  skandynaw ­
skich ta k  i na Ł otw ie żaden  inny ustrój, 
oprócz p arlam en tarnego  nic w ydaje sił 
możliwym.

Czyż m ożna się w obec tego dziwić, że 
nie w szystko, co się u nas dzieje, budzi 
zachw yt w  naszych północnych sąsia­
dach?

J. Krz.
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P O  ZG O N IE
STANISŁAWA POSNERA

Zgon tow . S tan is ław a Posnera w yw o­
ła ł żal se rdeczny  nie ty lko  w  szeregach  
Polskiej Partji Socjalistycznej, ale ró w ­
nież w  najszerszych ko łach  spo łeczeń ­
stw a, zw iązanych  z ideałam i d em okra­
ci' i woinoścŁ

Na ręc e  P rezydjum  Z. P. P. S,, k tó ­
rego  w ice-p rezesem  by ł tow . Posner, 
złożyli w yrazy  w spółczucia: P rezydjum  
„W yzwolenia", Prezydjum  Str. Chłop­
skiego, P rezydjum  P. S. L. „Piast", P re ­
zydjum  N. P. R., Prezydjum  Chrześci­
jańskiej Demokracji, Preżydjum  Związ­
ku Syndykatów Dziennikarzy Polskich, 
P rezydjum  Klubu Sprawozdawców Par­
lamentarnych, pos. M. Malinowski, pos. 
J . W oźnicki, sen. T . Nocznicki, sen. Ja- 
t  .-tśzewski; otrzym aliśm y depesze od 
tow . W . Czyża, w ice-p rezyden ta  m. 
W ilna, St. Strońskiego, Al. Lednickie­
go, Boi. Roszkowskiego, A nt. Kordow- 
skiego.

O trzym aliśm y też  depeszę bardzo  se r­
deczną od Kom itetu W ykonaw czego so­
cjalistycznej em igracji litew skiej.

SP Ó Ź N IO N E  Z A B IE G I
N a n aradzie  z udziałem  p rze d staw i­

cieli sfer gospodarczych u min. K wiat­
kowskiego znow u m ów iono o ruchu  b u ­
dow lanym , jako  o tym  czynniku, k tó ry  
m a znakom icie w pływ ać na popraw ę 
po łożen ia  gospidarczego. P oniew aż bez 
p ien iędzy  trudno  budow ać, w ięc B ank 
G ospodarstw a K rajow ego— w edług  sp ra ­
w ozdań z przeb iegu  narad y  —  m a p ra ­
wo robić jak ieś zabiegi ko ło  stw orzen ia 
k red y tu  na cele budow lane jeszcze w  
bieżącym  sezonie.

W szystko  to  je s t bardzo  p iękne  i ła ­
dne i w cale n ie  należy  w ątp ić , że B ank 
Gosp. K raj. is to tn ie  czyni k rok i, celem  
uruchom ienia k red y tó w  budow lanych. 
Je d e n  ty lko  szczegół zdaje się być b a r ­
dzo w ątp liw y, m ianow icie, czy uda się 
uruchom ić robo ty  w  bieżącym  sezonie. 
M ieliśm y w  tym  roku  w yjątkow o pogod­
ny  m arzec, c iep ły  kw iecień , a  obecnie 
jesteśm y p raw ie  w  połow ie m aja. N ie­
mal dw a i pó ł m iesiąca sezonu budow la­
nego już u traco n e  zosta ły  bezpow rotn ie, 
a jeszcze jesteśm y w  ok resie  „zab ie­
gów " i to  zab iegów  nie bezpośrednio  
zm ierzających  do u ruchom ienia robót, 
lecz dop iero  na w ytw orzen ie  k redy tów .

Zapytujem y, czy „zabiegi" te  nie są 
już obecnie m ocno spóźnione i czy n a ­
rad a  u p. m in istra  Kw iatkow skiego nie 
m iała na celu ty lko  uspokojenie sfer go­
spodarczych, k tó re  co raz  częściej i có ­
ra  zgłośniej zaczynają w yrażać sw e n ie ­
zadow olen ie?

ZAPROTESTOWANE WEKSLE 
W  B A N K U  P O L S K IM
W edług  o sta tn ich  zestaw ień  z a p ro te ­

s to w an o  w  B anku Polskim  w  kw ietn iu  
49.776 w eksli na sum ę zŁ 15.449.000. 0 -  
gółem  zdy sk o n to w an o  w  B anku Polskim  
w  ce n tra li i oddziałach  w  m. kw ietn iu  
353.500 w eksli na sum ę 266.252.000 zł. 
O dse tek  w eksli zap ro testo w an y ch  był 
w kw ietn iu  niższy niż w  m arcu  i w y n o ­
sił — jak  donosiliśm y —  ogółem  5,80 
proc. (Press).

P. ŁOKIETEK— PREZESEM
Istnieje w Warszawie Związek Admini­

stratorów Domów, który ma na celu obroną 
interesów administratorów i rządców do­
mów przed wyzyskiem kamieniczntków.

Nie wiemy jaJk to eię stało, ale ** pewne­
go czasu przewodniczącym związku tego 
jest sławetny p. Łokietek z B. B. S., „uo- 
mcndant" bojówkarży p. Jaworowskiego.

Jak  nas informowali członkowie związku, 
powołanie p. Łokietka na to stanowisko 
przeprowadzili ci administratorzy, którzy 
spodziewają eię po Łokietku, ie  będzio on 
postrachem i biczem bożym na kamieczni. 
ków, a wcale im do głowy przyjść nie mo­
że, że pewnego pięknego poranku p. Łokie­
tek może „wykiwać" administratorów tak, 
jak B. B. S. już „wykiwał" szoferów i in­
nych ludzi pracy...

To pewna, że związek administratorów— 
jeżeli chodzi o dawanie — nio przelicytuje 
związku właścicieli nieruchomości...

Jedyne  ulgow e przedstaw ien ie  1 0 0 %  filmu 
dźw iękow ego w kolorach naturalnych 

„ R I O - R I T A "  w kinie „ S P L E N D I D " ,  
S enatorska 29.

Tow. Kursów Wieczornych dla robotników 
urządza jutro o godz. 12-ej w południe ul­
gowy senas filmu dźwiękowego „Rio Rita" 
w kolorach naturalnych w kinie „Splendid", 
Senatorska 29,

Bilety w cenie 80 gr. i 1 złotego do naby­
cia w bibljotece „Renesans" Karmelicka 30, 
w kooperatywie Praca, Pawia 1, w szkołach 
wieczornych przy ul. Muranowskiej 16 oraz 
Twarda 22 ,oraz przy kasie od godz. 10—12 
przed południem.

( H E N R Y K  B E Z M A S K I )
C z ło n e k  R ed ak c ji „R o b o tn ik a"

N ie o d ż a ło w a n y  P r z y ja c ie l  i T o w a r z y s z
Wierny przez całe życie Idei Socjalizmu, 

Idei Wolności.
Niezmordowany uczestnik pracy Niepo­

dległościowej.
Z m arł w dniu 8 maja 1930 r. po życiu,

pełnem trudu.
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 

„ROBOTNIKA"

PO DŁUGIEJ, WYTRWAŁEJ WALCE
ZABEZPIECZENIE EMERYTALNE PRACOWNIKÓW MIEJSKICH WARSZAWY
W  GĄSZCZU RÓŻNYCH PRZEPISÓW.

Pracownicy miejscy w W arszawie, 
tak jak i w innych miastach, bardzo 
dotkliwie odczuwają brak statutu e- 
merytalnego. Chodzi tu  o los ich sa­
mych, gdy nadejdzie starość, czy m- 
nemi przyczynami wywołana nie­
zdolność do pracy, — o los ich ro­
dzin, gdy żywiciel przestaje zarabiać 
lub umiera. Ta samo troska, szcze­
gólnie ostatniemi czasy spotęgowa­
na, trapi najszersze masy pracujące 
Polski, pozbawione ubezpieczenia na 
starość, którem  dla wielu kategorji 
pracowników, a wśród nich i miej­
skich — winien być statut emery­
talny.

Od pierwszych chwil swego ist­
nienia, klasowe organizacje zawo­
dowe walczyły i walczą o to ubez­
pieczenie. Niestety, dotychczas jesz­
cze znajduje się ono dla pracowni­
ków miejskich stolicy w sferze pro­
jektu. Istnieje mnóstwo różnych 
przepisów i rozporządzeń, dotyczą­
cych niektórych kategoryj pracow­
ników, ale jedynym widocznym ich 
rezultatem  jest z jednej strony — 
nieopisany w tych sprawach chaos, 
z drugiej — nieuzasadnione, całko­
wite czy częściowe pozbawienie p ra­
cowników należnej im pensji emery­
talnej.
STARANIA PRACOWNIKÓW I DO­

TYCHCZASOWE PROJEKTY.

Związek Prac. Komun, i Inst. U-
żyt, Publ. w Polsce nie ustaw ał w 
wysiłkach dla usunięcia tego stanu 
rzeczy. Wiadomo jednak, co to żna- 
czy dla pracowników — mieć do 
czynienia z dawnym czy obecnym 
Magistratem, a tak samo, i z więk­
szością obecnej Rady Miejskiej sto­
licy. Kilka projektów przedstawio­
nych przez M agistrat nie zasługiwa­
ły naw et na poważne traktowanie, 
tak dalece nie odpowiadały elemen­
tarnym pojęciom o słuszności i spra­
wiedliwości wobec ludzi, tracących 
swe zdrowie i siły w ciężkiej pracy 
dla samorządu. Tyle się pracownicy 
doczekali u łaski magistrackich dy­
gnitarzy z pp. Jaworowskim, Szpo- 
tańskim, Piłackim na czele, A jedno­
cześnie znane są szczodre „względy * 
rządców miasta dla klas posiadają­
cych, no i dla samych np. członków 
Magistratu.
MAGISTRACKIE KAW AŁY W  MINI- 

STERJALNYCH RAMACH.

W reszcie Min. Spraw Wewn. o- 
pracowało „ramowy" statut emery­
talny dla pracowników samorządo 
wych. W tym projekcie również nie

uwzględniły, niestety, czynniki rzą ­
dowe większości postulatów wysu­
wanych przez Z. P. K. i I. U. P. Ma­
gistrat warszawski przystosował go 
do miejscowych warunków i potrzeb 
w taki sposób, że np. „zapomniał" o  
strażakach i ich niebezpiecznej p ra ­
cy, (Ławnikiem straży ogniowej jest 
B, B. S.-owiec, p. P iła ck i). Ogółem 
zaś „przystosowanie" wywołało po­
wódź poprawek do projektu ze stro­
ny klasowej organizacji oraz żąda­
nia usunięcia szeregu paragrafów i 
wstawienia nowych. W sumie, poło- j  
wa postanowień statutu, postano­
wień zasadniczych, najważniejszych 
wymagała gruntownych przeróbek. 
Poza przytoczonym przykładem zle- i

Z R Z E SZ E N IE  
PRAWNIKÓW SOCJALISTÓW

W  POLSCE
Na odbytem  osta tn io  zebran iu  W ar 

szaw skich członków  Z rzeszenia w y b ra - ' 
no now y tym czasow y zarząd  w  sk ła ­
dzie następującym : P rezes honorow y:
tow. Stanisław  Posner, prezes: tow . ad- , 
w o k a t H erm an L ieberm an, członkow ie 
Z arządu: t. t. adw okaci S tan is ław  Ben- 
kel, Józef Bloch, Jó zef S topnicki, S e ­
k re ta rz : tow . adw . Jó-zef L itauer. No- 
w ow ybrany  za rząd  złożył s ta tu t Z rze­
szen ia w ładzom  do rejestracji.

Postanow iono  odbyć Zjazd p raco w n i­
ków  socjalistów  z całej P olsk i podczas 
K ongresu party jnego  jesien ią 1930, do 
tego zaś czasu  m iędzy innem i uchw ało* 
no p rzeprow adzić  re jestrac ję  członków  
z całej Polski.

W szelk ie  .zgłoszenia i inform acje pod 
adresem  tow . J .  L itauera , W arszaw a, 
M arszałkow ska 81.

W E S O Ł Y  KĄCIK
POCHW AŁA „SANACJI".

Przy czarnej kawie u Loursa rozmawiają 
dwaj przedstawiciele t. zw. sfer gospodar­
czych.

A.: — A to mnie te rządy sanacyjne u- 
brały, że już wkrótce będę nago chodził.

B.: — Mnie to dopiero postawiły na nogi. 
Dawniej jeździłem własnem autem, a teraz 
muszę pieszo chodzić.

W  URZĘDZIE.
— Ile lat pan sobie liczy?
— Czterdzieści dwa lata życia i cztery la­

ta  „sanacji".
— Czemu pan wyodrębnia te cztery lata? i
— Alboż to było życie? i

kceważenia pracy strażaków, trzeba 
dodać, że projekt w magistrackiej 
szacie wyłączał z pod działania sta­
tutu pracowników niektórych przed­
siębiorstw miejskich (np. tramwaje). 
To wystarczy dla oceny niedorzecz­
ności magistrackich pomysłów i ży­
czliwości bebesowsko — „sanacyj­
nych" i endeckich dygnitarzy dla 
pracowników.

O najważniejszych zasadach pro­
jektu pokrótce już donosiły pisma, 
informowane przez ratuszową pro­
pagandę w sposób ukrywający tros­
kliwie — kardynalne wady statutu. 
Nie będziemy przeto zasad tych jesz­
cze raz wyłuszczali, tembardziej, 
skoro już wyżej daliśmy próbkę oży­
wiającego ich twórców ducha. Naj­
bardziej zainteresowani — sami p ra­
cownicy — zapoznali się już z tre ­
ścią projektu i koniecznych w n:m 
zmian.

Obecnie M agistrat rozważa zgło­
szone poprawki. O ile nam wiadomo, 
z kilkudziesięciu uznał za słuszne i 
zaakceptował dotychczas tylko... 
dwie. Jest to też miarą jego stosun­
ku do tych zagadnień; do podstaw o­
wych potrzeb i żądań pracowników. 
Reszta nie zyskała widać przychyl­
nej aprobaty.

KTÓRA RADA UCHWALI?

Po ukończeniu rozważań statu t 
przesłany będzie na Radę Miejską 
cio uchwalenia. Od dalszych losów 
Rady zależy tedy los statutu, a więc 
i pracowników. Jeśli obecna Rada 
Miejska bezprawnie będzie utrzym a­
na przy. życiu jeszcze przez jakiś 
czas, to nic nie będzie stało na prze­
szkodzie szybkiemu uchwaleniu sta­
tutu, chyba p. prezes , Jaworowski, 
który układa porządek dzienny po­
siedzeń. Jeśli jednak i z tej strony 
projekt nie napotka specjalnych tru ­
dności, w rodzaju złego humoru czv 
niechęci p. prezesa, to trzeba pamię­
tać, że z magistrackich rozważań 
projekt wyjdzie w postaci mocno 
krzywdzącej pracowników. Klub ra ­
dnych P. P. S. uczyni wszystko, by 
nadać mu kształty czyniące zadość 
sprawiedliwości. Niestety, większość 
Rady ma oblicze znane, antyrobot- 
nicze. Dlatego, jeśli praw u stanie się 
zadość i obecna Rada Miej-ka będzie 
w najbliższych dniach rozwiązana, 
interesy pracowników w kwestiach 
emerytalnych mogą na tem zyskać, 
mimo kilkotygodniowej zwłoki, bo 
nowe wybory muszą zmienić dzisiej­
szy charakter samorządu warszaw­
skiego: z antyrobotniczego, na ro ­
botniczy, socjalistyczny, M,

PRZEGLĄD PRASY
Co zrobi Rząd?

D w a dzienniki zastanaw ia ją  się, co 
zrobi R ząd w obec w n ;osku zw ołan ia 
sesji sejmowej, zgłaszanego p rzez  C en ­
trolew . „Naprzód" pisze:

„Decyzja musi zapaść prędko, gdyż 
termin na zwołanie sesji trwa tylko 14 
dni. A tymczasem dowiadujemy się, że 
rząd zajmuje się—ważnemi wprawdzie— 
sprawami gospodarczemi, które właśnif 
mają być przedmiotem obrad żądanej se­
sji. Byłoby nonsensem, także ze stanowi­
ska rządowego, gdyby w tej sprawie, 
której rząd tak późno zaczyna się po­
święcać, nie dopuszczono do głosu Sej­
mu, który przecież zna lepiej i w każ­
dym razie obiektywniej położenie i 
środki przeciwdziałania, aniżeli rząd je ­
dnostronnie informowany i ze względu 
na dochody państwowe zainteresowany". 

N astępn ie „Naprzód" udow adnia, że  
zgłoszenie w niosku nieufności do rządu  
p .S ław ka, albo w zięcie pod  obrady  
sp raw y  C zechow icza nie m oże s tan ąć  
na przeszkodzie  p racy  Sejmu, k tó ry  m a 
p raw o  i obow iązek  w ystępow ać z jed- 
nem  i drugiem , a  gdyby mu tego p raw a 
odmówiono, toby  rząd  p rzyw łaszczy ł 
sobie p raw o  kon tro li nad Sejmem, czyli 
p rzew róciłby  do góry nogam i po rząd ek  
konsty tucyjny. „N aprzód" kończy  a r ty ­
ku ł słow am i:

„Sanacja wskutek swych błędów i za­
niedbań przestała być groźną i nikt nie 
wątpi, że gra jej z Sejmem skończy się 
jej klęską. Na to właśnie, jesteśmy o 
tem silnie przekonani, się zanosi".

„Gazeta W arszawska" stw ierdza, że 
zapow iedź zw ołan ia sesji sejm owej „w y­
rw a ła  sfery  rządow e z w iosennej za d u ­
my. O żyw ienie na całej linji". Poczem  
organ endecki opisuje kolejno w yścig 
„radosnej tw órczości" w R ządzie, o p ra ­
cow ującym  gorączkow o ca ły  szereg  
ustaw :

„Centrolew'... ani się spodziewał, że 
będzie odrazu zdystansowany przez 
rząd. Naturalnie że zdystansowany bo 
z pewnością nie pomyślał o odszkodo­
waniach wojennych ani nie pamiętał o 
zapewnieniu ,endekom" reprezentacji w 
lwowskiej radzie miejskiej.

Rząd odmłodniał i nietylko staje do 
walki z centrolewem, ale nawet prowa­
dzi towarzyskie mecze między sobą. Nie­
wiadomo, kto ostatecznie będzie górą, 
czy p. Sławek z kawką, czy p, Kwiat­
kowski z herbatką, czy p. Matuszewski 
z polisami asekuracyjnemi?"

A le organ endeck i nie w ierzy  w sk u ­
teczność tych w ysiłków  rządow ych. B y­
ły  już p rzec ież  podobne p ró b y  w  r. 1927:

„Wszak to całe ożywienie, te piękne 
plany, to nic innego, jak nowy epizod 
w rozgrywce o władzę, o utrzymanie się 
przy niej. Chęć utrzymania w ręku wła­
dzy za wszelką cenę jest tym środkiem, 
który chwilowo pobudza do energji obóz 
rządowy wtedy, gdy grozi mu atak. Po 
odparciu ataku wraca dawna ponura sta­

rość".

Piszą o Hiszpanji, a myślą o Polsce.
„E xpress Poranny" od pew nego cz a ­

su up raw ia  pichą frondę p rzeciw  rz ą ­
dom sanacyjnym . Nie m ogąc nazyw ać iz e -  
czy po im ieniu, organ „opozycji" sa n a­
cyjnej przem yca sw ą k ry ty k ę  pod  plom ­
bą zagraniczną. K ry tykuje d y k ta to rsk ie  
rządy zagranicą, z w yraźną aluzją do 
stosunków  w  Polsce. O to np. h isto rja  
budow y kolei za d y k ta tu ry  h iszpańskiej, 
jakby żyw cem  w yjęta z rządów  sanacyj­
nych:

„Już za czasów gen. Primo-de-Rive- 
ry mówiono pocichu, że w budownictwie 
kolejowem dzieją się panamy, za które 
kraj długo będzie pokutować.

Obecnie sprawy te wychodzą na jaw 
w całej okazałości.

Szczególną uwagę zwraca na siebie 
sprawa budowy kolei pomiędzy Santan­
der nad zatoką Biskajską a Wa’encją.

Koncesję na tę budowę uzyskała spół­
ka, do której należeli wybitni przyja­
ciele i współpracownicy zmarłego dyk­
tatora.

Kontrakt zawarty z tą spółką, zobo­
wiązywał skarb do gwarancji na sumę 
343 miljonów peset i wypłatę odsetek po 
17 i pół miljona peset w ciągu 99 lat.

Kontrakt został podpisany, pomimo 
protestu dyrekcji robót publicznych.

Skarb wypłacił z racji tego kontrak­
tu ogromne sumy, roboty ledwo zostały 
zaczęte, a natomiast wiele osób z t. zw. 
„Unia Patriotica" otrzymało akcje tej 
kolei na ogólną sumę 35 miljonów pe­
set „na znak wdzięczności za okazani 
T-wu usługi1'.

Ujawniono to przy rewizji ksiąg To­
warzystwa, Jednocześnie okazało się, że 
wypłacono z kasy około 12 i pół miljo­
na peset bez żadnego pokrycia. 
Rewelacje o kolei santanderskiej budzą 

wielką sensację w Hiszpanji",
N iety lko  w  H iszpanji. B.

Czytajcie „Pobudkę"
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T E L E G R A M Y
ROKOWANIA ANGIELSKO-EGIPSKIE 
ROZBIŁY SIĘ 0  SPRAW Ę SUDANU

U rzędow e ośw iadczenie delegacji e- 
gipskiej stw ierdza, że, pomim o szcze­
rych usiłow ań obu stron, nie udało  się 
osiągnąć uk ładu , ani naw et porozum ie­
n ia w  spraw ie Sudanu. Posunęliśm y się 
do najdalszych gran ic m ożliw ości —  o- 
św iadcza delegacja —  nie mogliśmy je ­
dnak  uzyskać uznania p raw  Egiptu w

Sudanie. D ek laracja  kończy  się p o d k re ­
śleniem  przyjaźni angielsko - egipskiej, 
k tó rą  w zm ocniła obecna w izyta d elega­
cji egipskiej w Londynie.

M inister H enderson  ośw iadczył, że 
nie w idzi sposobu zadośćuczynienia żą ­
daniom  egipskim  w  spraw ie  Sudanu.

WYJAZD DELEGACJI
Londyn, 9 maja. (PAT.). Na poże­

gnanie opuszczającej Londyn dele­
gacji egipskiej zjawili się na dworcu 
przedstawiciele Ministerjum Spraw 
zagranicznych. Na dworzec przyby­
li studenci egipscy i inni z transpa­
rentami, noszącemi napisy: „Niech 
żyje niepodległość Egiptu i Sudanu". 
Studenci urządzili na dworcu wiel­

ką manifestację. Członkowie delega­
cji egipskiej oświadczyli w wywia­
dzie, iż spodziewają się, że nieba­
wem powrócą do Londynu.

Londyn, 9 maja. (PAT.). Przed o- 
puszczeniem Londynu delegacja e- 
gipska odbyła półgodzinną poże­
gnalną rozmowę z MacDonaldem na 
Downingstreet.

PO ZAJŚCIACH W ST. POLTEN
W iedeń, 9 maja. (PAT). W  St. P ó lten  ’j 

nas tąp iło  uspokojenie, w obec czego z re ­
dukow ane zostało  pogotow ie •żandarm e- 
rji i w ojska. D olno-austrjack i rząd  k ra ­
jowy w ydał dziś rozporządzen ie, za k a ­
zujące u rządzan ia  kontrm an ifestacji i 
ostrzegające p rzed  przekroczen iem  u- 
staw y o zgrom adzeniach.

„A rb e ite r  Z tg" donosi, że ze w zględu

na n ieustanne m anifestacje H eim w ehry 
Schutzbund zam ierza, bez w zględu na 
p lany  H eim w ehry, odbyw ać w każd ą  
n iedzie lę  ćw iczenia te renow e w  sz e re ­
gu m iejscowości w Dolnej A ustrji. D zien­
n ik  podaje szczegółow y k a len d a rzy k  tych 
ćw iczeń, m ających się odbyć w czasie 
od 18 m aja do 20 lipca r. b.

WALKI POLITYCZNE NA UNIWERSYTETACH
HISZPAŃSKICH

Sew illa, 9 m aja. (PAT). R ek to r un i­
w ersy te tu  za rządz ił w znow ienie w y k ła ­
dów. M iędzy studentam i, należącym i do 
różnych obozów, doszło do sta rc ia , w

czasie k tó rego  w ym ienione zosta ły  s trz a ­
ły. Je d e n  s tu d en t odniósł c iężk ie rany, 
W  nas tęp stw ie  tego incydentu  un iw er­
sy te t zosta ł zam knięty.

„HOJNOŚĆ" P . ROŻNOWSKIEGO
P racow nicy  K asy  C horych m. W ar­

szaw y za trudn ien i p rzy  p rac ach  nad  bi­
lansem  rocznym  otrzym yw ali zazw yczaj 
rem unerację, jako odszkodow anie ry ­
cza łto w e za  p rac e  p o  godzinach b iu­
row ych.

P . Rożnow ski w prow adził now e zw y­
czaje przyznał wprawdzie remuneracje 
bilansowe, jednak otrzymali je protego­
wani dygnitarze, natomiast pracownicy  
pracujący rzeczyw iście przy bilansie nie 
otrzymali ani grosza.

P . Rożnowski w ypłac ił rem unerację  
następującym  osobom :

P. Polkow ski (szef finansow y) 3.000 zł.
P . Baran (nacz. w ydz. gosp.) 1.400 zł.
P . Derewojed (szef b iu ra  z a ­

kupów  1.000 zł.
P. Klempiński (nacz. w ydz. 

kon tro li firm) 1.500 zł.
P . D łużniew ski (nacz. wydz. 

egzekucyjnego) 1.250 zł.
P. K ruszewski (urzędnik  w y­

działu  egzekuc.) 1.000 zł.
P. Rożałow ska (kierow n. sek ­

cji osobow ej; 750 zł.

P. M ichałowski (ref. ubezp. p rac. 
umysł.) 750 zł.

Zaznaczyć należy, że p. M ichałowski 
jest prezesem , zaś Dłużniewski w icep re­
zesem  „sanacyjnego" zw iązku p raco w ­
ników  K as Chorych. O trzym ali rem u n e­
rac je  dygnitarze B. B., p racu jący  w  K a­
sie W arszaw skiej po  k ilka  m iesięcy oraz 
p. Klempiński, członek  B. B. S,, szw agier 
p. posła  Jaworowskiego.

P an  Prystor nakazuje oszczędności, 
p. G ettel zm niejsza b u d że t inw estycyjny 
Kasy, a p. Rożnowski w ypłaca dygnita­
rzom , oczyw iście , swoim  ludziom ", r e ­
m uneracje. Jeszcze  jeden  szczegół z go­
spodark i „p rysto rjańsk ie j" w  K asach 
Chorych!...

W ypłacono  9.650 zł. rem uneracyj. Za 
te  p ien iądze m ożna by w ysłać 10-ciu u- 
bezpieczonych do sanato rjów  i leczyć 
ich p rzez  trzy  m iesiące. P an  Rożnowski 
nie uznaje tych m etod  pracy , w oli w y­
p łacać  rem uneracje dygnitarzom  „sana­
cyjnym".

ZAPYTANIE POD ADRESEM P . MINISTRA 
SPRA W  WEWNĘTRZNYCH H. JÓZEW SKIEG0

A rt. 30 ustaw y  z dm. 17 lu tego  1922 r. 
o państw ow ej służb ie cyw ilnej (Dz. U. 
z dn. 31 m arca  1922 r. N r. 21, poz. 164) 
brzm i jak  następu je:

„Urzędnik od ósmego stopnia służbo­
wego w górę, wykonywujący władzę ad­
ministracyjną lub skarbową, nie może 
posiadać na terenie podlegającym jego 
władzy, przedsiębiorstwa rolnego, prze­
mysłowego lub handlowego. Postanowie­
nie niniejszego artykułu nie odnosi się 
do urzędników władz centralnych".

Z SĄDÓW

Co p. M inister zam ierza  uczynić z p.p. 
W  oj o w odą poznańskim  Raczyńskim i 
W ojew odą lw ow skim  Gołuchowskim, 
k tó rzy  na te ren ie  pow ierzonych ich w ła ­
dzy w ojew ództw  posiadają  m ajatk i i 
p rzedsięb io rs tw a ro ln e?

Czy tego  rodzaju  nom inacje, mogą 
podnosić a u to iy te t w iadzy państw ow ej 
pośród  obyw ate l ?

O czekujem y na w łaściw e za rządzen ia  
o. M inistra.

1 I PÓŁ ROKU ZA FAŁSZERSTW O WEKSLI
Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj spra- I ich w obieg. Kohna skazano na 1 y, roku wię- 
ę Józefa Kohna, oskarżonego o fałszowa- i zienia. I. K.

nie weksli Express Compagny i puszczanie

1 ROK WIĘZIENIA ZA STRĘCZENIE 
0 0  NIERZĄDU

Anna Karkowska posiadała pracownię kra­
wiecką przy ul. Kruczej pod nr. 25 i... z o- 
głoszeń przyjmowała panienki na t. zw. pod­
ręczne. Specjalną opieką otaczała zazwyczaj 
dziewczęta z prowincji, którym nietylko na­
tychmiast po przyjęciu do „pracowni" spra­
wiała modne toalety, ale przemalowywała je 
e brunetek na blondynki i naodwrót.

Aliści w pracowni tej dziać się musiały 
dziwne rzeczy .okazało się bowiem, iż miast 
klijentek, p. Karkowską odwiedzali kl'ienci, 
a p. Karkowska, miast sukienek, czy płasz­
czy — sprzedawała wdzięki swoich „praco­
wnic". '

Dzięki zameldowaniu jednej z dziewcząt

w policji, sprawa znalazła się w Sądzie.
Karkowska, kobieta ubrana dostatnio, o 

wyglądzie solidnej mieszczki, przez cały 
ozas rozprawy siedziała zalana łzami

Do winy się nie przyznała, twierdząc, iż 
jest ofiarą intryg sąsiadów.

Sąd, pod przewodnictwem sędziego Kosa­
kowskiego, skazał Karkowską na 1 rok wię­
zienia.

Oskarżał prok. Rauze.
Wyrok zrobił silne wrażenie na Of.karżo- 

nej, która zemdlała. Po ocuceniu została na­
tychmiast zaaresztowana (do czasu rozprawy 
przebywała jedynie pod nadzorem policyj­
nym) i przewieziona do więzienia. I. K .

Kronika polityczna
Z SEJMU.

W czoraj odbyło  się posiedzenie n ad ­
zwyczajnej kom isji sejmowej, pow ołanej 
dia zbadan ia  nadużyć popełn ionych  przy  
budow ie gm achów  dyrekcji kolejow ej w 
Chełm ie. Kom isja pow ierzy ła  posłom : 
Solańskiem u (BB) i K uryłow iczow i (P. 

P. S.) p rzestud jow anie m aterja łów  w  tej 
sp raw ie  w  M inisterjum  K om unikacji i o- 
p racow an ie  refera tów .

PRZYJAZD NOWEGO POSŁA ŁO­
TEWSKIEGO.

N ow y pose ł R epublik i Łotew skiej w 
Polsce dr. G rossw ald  p rzybyć m a do 
W arszaw y w  dniu 14 b. m.

POWRÓT 
MINISTRA JÓZEWSKIEGO 

DO W ARSZAW Y.
Dziś rano  pow raca do W arszaw y z 

podróży inspekcyjnej w  M ałopolsce 
W schodniej p. M inister S p raw  W ewn., 
Józew ski.

DELEGACJA AKADEMJI UMIEJĘT­
NOŚCI U  P. PREZYDENTA RZPLITEJ.

I

; W czoraj p. P rezyden t R zplitej przy ją ł 
: n a  audjencji p ro feso rów  U n iw ersy te tu  
; Jag ie llońsk iego  K ostaneck iego  i K utrze- 
; bę. P ro feso row ie p rzedstaw ili p. P re zy ­

den tow i szereg  sp raw  zw iązanych z 
działa lnością Polskiej A kadem ji U m ieję­
tności.

NOWE SPRAW OZDANIE AMERY­
KAŃSKIEGO DORADCY FINANSO­

WEGO.
A m erykańsk i do radca  finansow y p. 

C harles D ew ey kończy obecnie sp ra ­
w ozdanie o sytuacji gospodarczej w 
Polsce za I k w a rta ł r. 1930. S p raw oz­
danie to  zostan ie opublikow ane około 
25 b. m.

PROGRAM
POBYTU DELEGACJI RADY 

MIEJSKIEJ PARYŻA W WAR­
SZAWIE

Program  przy jęcia delegacji rady  
m iejskiej P ary ża  z p rezesem  rady  hr. 
d 'A ndigne na czele, k tó ra  baw ić będzie 
w  W arszaw ie od 21 do 23 b. m., p rze ­
w iduje m iędzy in. po przyjeździe w  śro ­
dę, 21 b. m., na dw orzec G łów ny o g. 
6 m. 55, obiad w  ścisłem  gronie w  h o ­
te lu  Europejskim .

W  czw artek , 22 b. m., delegacja zło­
ży w izy ty  w  ra tuszu  oraz m inistrom  
sp raw  zagranicznych, spraw  w ew n ętrz­
nych i w reszcie p rezesow i rad y  m ini­
strów .

O g. 1 m. 30 na cześć gości w ydane 
będzie śn iadanie p rzez p, m inistra 
sp raw  zagranicznych, od g. 3 do g. 4 m. 
30 n as tąp i objazd m iasta  i pow ró t do 
hotelu, m iędzy g. 5 i g. 6 p rzew idziana 
jest audjencja na Zam ku, a o g. 8 w iecz. 
obiad  na ratuszu, w ydany przez m iasto, 
poczem  w  salonach rad y  m iejskiej od-, 
będzie się rau t. W  p ią tek , 23 b. m., od 
g. 10 do 1 goście zw iedzać będą  insty ­
tucje m iejskie.

EPILOG ZAJŚCIA
W RESTAURACJI „DZIEKANKA"

Pisaliśm y już p rze d  kilku tygodniam i 
w  „R obotn iku" o skandalicznem  zajściu 
w  res tau rac ji „D ziekanka" (K rakow skie 
P rzedm ieście 56), w yw ołanem  przez 
w łaścic ielkę, A dam inę S talingerow ą. 
W ów czas to  p rzodow nicy  1-go kom isa­
r ia tu  C zerep ińsk i i P ogorzałek  pobili w 
restau racji, na u licy a następn ie  i w  lo­

kalu  1-go kom isarjatu  poste r. 14-go k o ­
ro, sa rja tu  M arjana Zaja.

O becnie, decyzją p. kom endan ta  głó­
w nego policji p rzodow nik  L eonard  Po­
gorzałek zosta ł zw olniony ze służby w  
policji w  drodze dyscyplinarnej —  z je- 

dnoczesnem  zm niejszeniem  za o p atrzen ia  
em ery ta lnego  o 10% i przodow nik  W ła­
dysław  Czerepiński rów nież zw olniony 
ze służby w  policji w  drodze dyscypli­
narnej — z odpraw ą w  w ysokości 3-m ie- 
sięcznych pobo rów  zm niejszonych o 
19% . — N ad to  zosta li u k ara n i przód. 
1-go komis. F e lik s Raciński —  7-mio 
dniow ym  aresztem  za  n ie instrukcyjne i 
n iew łaściw e za ła tw ien ie  sp raw y; poster, 
u rzędu  śledczego Jó z ef Antczak —  5- 
dniowym  aresz tem ; za  znajdow anie się
poza  służbą w  re s ta u rac ji i p ic ie  w ódki 
w  czasie niedozw olonym  oraz złożenie 
k łam liw ego rap o rtu . W reszc ie  ukarany  
z o s ta ł rów nież p o b ity  post. M arjan Za­
ja — 3-dniow ym  aresz tem  za znajdow a­
n ie  się p o za  służbą w  re s ta u rac ji i picie 
w ódki w  czasie niedozw olonym .

i

Zarząd G łówny Towarzystw a Uni­
wersytetu Robotniczego zwraca się do 
Towarzyszy przewodniczących lokal­

nych Kom itetów zbiórki 1-go Maja o na­
desłanie w  ciągu najbliższych dni pro- 
tokułów  i sprawozdań, wraz z zeb raną 
kwotą.

Wiadomości z całego kraju
KATOWICE

SUKCES CENTRALNEGO ZWIĄZKU GÓRNIKÓW NA KOPALNI
„FERDYNAND1*

Ostatnio odbyły się wybory do Rady 
Zakładowej na kopalni „Ferdynand". 
G łosowało ogółem  1879 robotników, z 
tego Centralny Związek Górników, wraz

z robotnikami niem ieckimi, otrzymał 
1085 głosów  i 9 mandatów z 1 uzupeł­
niającym; Z. Z. P. —  421 głosów; Ch. D. 
132 głosy itd.

SOSNOWIEC
STRAJK 1700 ROBOTNIKÓW

W  dn, 6 b. m. w  konsorcjum  „Kazi­
m ierz" w ybuchł s tra jk  n a  3 kopalniach, 
w  zw  ązku  z w prow adzeniem  nowego 
regulam inu pracy. Z astra jkow ało  ogó­
łem  1700 robotników . Na „w szelki w y­

p ad e k "  ściągnięto  do „K azim ierza" sil­
ne oddziały  policji p ieszej i konnej pod 
dow ództw em  kom endan ta  pow ia tow e­
go kom isarza F lo rka .

BIELSK
DWAJ ROBOTNICY SPADLI Z RUSZTOWANIA

Z B ielska donoszą, że podczas p racy  
p rzy  budow ie k ina „A pollo" w  B ielsku 
spadło z rusztow an ia  z IV p ię tra  2-ch 
robotników , m ianow icie 27-letni ro b o t­

nik Ludw ik S lezik  i 19-letni G ołuch 
P ierw szy  z nich doznał pęk n ięc ia  czasz­
k i i w  drodze do szp ita la  zm arł, drugi 
odniósł lek k ie  obrażenia .

LWÓW
KATASTROFA SAMOLOTU WOJSKOWEGO

D zienniki donoszą, że onegdaj rano  w 
R zęśnie Polskiej obok Lw ow a w ydarzy ­
ła się ka tastro fa  lotnicza. Sam olot w oj­
skow y z W arszaw y zm uszony był do lą ­
dow ania w sku tek  defek tu  m otoru. W  o- 
sta tn ie j chwili p ilo t strac ił panow anie

nad m aszyną i a p a ra t ru n ą ł ze znacznej 
w ysokości na ziem ię. Tylko dzięki te ­
mu, że opad ł on na bagno, lo tn icy  w y­
szli cało. W  ciągu dnia w ydobyto  sam o­
lot z grzęzaw iska.

CHORZÓW
WYBORY DO RADY ZAKŁADOWEJ PAŃSTWOWEJ FABRYKI

AZOTÓW
Załoga F ab ryk i A zotów  w  Chorzow ie 

w dn. 26 i 28 kw ie tn ia  b .r. w yb iera ła  
now ą R adę Z akładow ą.

Poszczególne listy  o trzym ały : Zw. Ro­
botników Przemysłu M etalowego —  488

głosów; 3 mandaty i 1 uzupełniający;
Z. Z. P. —  701 głosów  —  5 m andatów ; 
sanacyjna G en. F ed erac ja  P racy  —  153 
głosy i 1 m andat.

BIAŁYSTOK
OBÓZ WAROWNY NA CMENTARZU

P. A. T. donosi:
P rzed  3 dniam i w  parafji Jelonki, 

pow. O strów  M azow iecki, zm arła w y- 
znaw czyni se k ty  hodurow ców . P on ie­
w aż hodurow cy nie posiadają w łasnego 
cm entarza, postanow ili pochow ać ciało 
zm arłej na cm entarzu  kato lick im  p a ra ­
fji Je lonk i. G dy się o tern dow iedziała 
ludność kato licka, ze b ra ł się tłum , w 
liczbie około 200 osób. W ystaw iono p a ­
tro le  konne, p iesze i na row erach , k tó ­
r e  m iały sygnalizow ać zbliżanie się k o n ­
duktu  ze zw łokam i. Ludność ka to licka  
była zdecydow ana siłą bronić dostępu 
do cm entarza, z drugiej zaś strony  ho­
durow cy postanow ili rów nież siłą  sp ro ­
w adzić ciało  zm arłej na cm entarz. Sy­
tuacja  zaostrzy ła  się do tego stopnia, 
że na cm en tarz  kato lick i zw ieziono 3 
furm anki b roni w postaci kołów . W  no­

cy obozow ał p rzy  ognisku tłum , złożo­
ny ze 100 osób, a w  dzień  od 200 dc 
300. S tan  ten  trw a ł dw ie doby, w yw o­
łując coraz w iększe n ap rężen ie  i p o d ­
n iecen ie ta k  z jednej, jak  i z drugiej 
strony.

W ładze adm inistracyjne, nie chcąc 
dopuścić do s ta rc ia , oddzieliły  m iejsco­
w ość pom iędzy  Je lonkam i a m iejscow o­
ścią, w  k tó re j zgrom adzili się hodurow ­
cy, silnym kordonem  policji, k tó ra  o- 
trzym ała  rozkaz n ieprzepuszczan ia  n i­
kogo. P oniew aż w  dniu w czorajszym  
m ijał term in  pochow ania c ia ła  zm arłej 
w  myśl p rzep isów  san ita rnych , w obec 
tego, na za rządzen ie sta ro s tw a, zwłoki 
pochow ano na gruncie zm arłej.

H odurow cy w ysłali delegację do 
w ładz cen tra lnych  z p rośbą o w yzna­
czenie im cm entarza.

POZNAŃ
KATASTROFA KOLEJOWA

W sk u tek  złego nastaw ien ia  zw ro tn i­
cy, dn, 8 b. m. w  poznańskiej dyrekcji, 
o godz. 20.41 na stacji Ł ęka, pociąg  o- 
sobow y najechał na pociąg  tranzy tow y

niem iecki. W sk u tek  najechania, w yko­
le ił się parow óz, 2 w agony tow arow e i 
2 w agony osobow e. W ypadków  z łudź* 
mi i p rze rw y  w  ruchu nie było.

Zycie i praca Robotniczej Warszawy
O NOWĄ UMOWĘ ZBIOROWĄ W ŻEGLUDZE

m yśtnych w yników  w obec odm ow nego 
s tanow iska  p rzed staw ic ie li w łaścic ie li 
sta tków , k tó rzy  ośw iadczyli, że nie m a­
ją pełnom ocnictw  do zaw ieran ia  nowej 
umowy. D odać należy, de do tychczaso­
w a um ow a nie jest p rzez pracow ników  
w ym ów iona. N astępna konferencja w 
tej spraw ie odbędzie się za tydzień.

W  inspek to rac ie  p rac y  II obw odu pod 
p rzew odnictw em  in sp ek to ra  p. D erla- 
czyńskiego, odbyła się onegdaj dw u­

stronna  konferencja w  sp raw ie  za w ar­
cia now ej um ow y zbiorow ej w  żegludze 
n a  W iśle, k tó ra  m ia łaby  n a  celu  głów ­
nie regulację do tychczasow ych płac.

K onferencja n ’e doprow adziła  do po-

BEZROBOCIE W WARSZAWIE
Podług danych Państw ow ego U rzędu 

P ośredn ic tw a P racy  w  W arszaw ie  w  o- 
k resie  tygodniow ym  od 28 kw ietn ia  do 
2 m aja w łącznie ogólna przybliżona 
ilość bezrobo tnych  w sto licy  w ynosiła 
18.450, w te j liczbie pracow ników  um y­
słow ych by ło  3500,

W  porów naniu  z poprzednim  tygod-

*  A . m i -  — — - -

niem  ilość pozostających bez p racy  p ra ­
cow ników  um ysłow ych zw iększy ła się o 
50, natom iast liczba bezrobotnych  fi­
zycznych zm niejszyła s-ę o 200, p rzew aż­
nie w  grupie robo tn ików  niewykwalifi­
kow anych i budow lanych. W  o sta tecz­
nym w yniku liczba pozostających bez
p racy  zm niejszyła się o 150.

POWÓDŹ NA CEJLONIE
10 OSÓB BEZ DACHU NAD GŁOWĄ

Colombo (Cejlon), 9 maja. (PAT). Na 
sk u tek  pow odzi, k tó ra  p rze rw a ła  tam y
n r h r n n n o  ~ —i l ------------------1  —J — < ««

ciach, 10.000 osób pozostało  bez dachu 
nad  głową. R ządow a e lek trow n ia  ule-
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
KOMISJA FINANSOWA O. K. R. wzywa 

tow. tow. Skarbników lub Sekretarzy Dziel­
nic o zgłaszanie się do tow. Rybakowej po 
bilety na przedstawienie w „Ateneum" w dn. 
11 b. m. o godz. 4 p. p, komedji p. t. „Chory 
z urojenia", urządzone staraniem Sekcji Ro­
zrywkowej Komisji Finansowej O. K. R. i 
Warsz. Wydz. Kobiet PPS.

UPRASZA SIĘ O PRZYBYCIE NA ZE­
BRANIE ORGANIZACYJNE CZŁONKÓW 
I SYMPATYKÓW P. P. S. zamieszkałych -w 
Brwinowie. Zebranie odbędzie się dnia 11.5 
1930 o godz. 5 popoł. w mieszkaniu tow. 
Robaka Jana, ullica Pszczelińska dom p. 
Rocha Czarneckiego.

EGZEKUTYWA W. O. K. R. W po­
niedziałek 12 b- m. o godz. 6 pop. (Wa­
recka 7) plenarne posiedzenie Egzeku­
tywy Warszawskiego Okręgowego Ko­
mitetu Robotniczego PPS,

SOBOTA, 10 b. m.
NOWE BRUDNO. O godz. 1 po poł. w lo­

kalu Siedzibna 5 m. 10 .odbędzie się Zebra­
nie członków Koła Kolejarzy P. P. S.

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE DRUKARZE! 
Zawiadamiamy wszystkich towarzyszy 

Drukarzy, zorganizowanych w P. P. S„ jak 
też i sympatyków, że w dniu 11 maja o g. 
10 min. 30 w lokalu „Robotnika” odbędzie 
się zebranie na którem omawianą będzie 
sprawa zorganizowania Koła Drukarzy P. 
P. S. przy dzielnicy „Śródmieście". Referat 
o sytuacji politycznej kraju wygłosi tow. 
poseł Zaremba.

RUCH KOBIECY
POSIEDZENIE ZARZADU WARSZ. WY­

DZIAŁU KOBIECEGO odbędzie się w sobo­
tę, dn. 10 b. m. o godz. 7-ej wiecz., ul. Wa­
recka 7, Obecność wszystkich towarzyszek 
konieczna. Na porządku dziennym „Dzień 
Kobiet".

Ruch k u lt.-o św ia to w y
K.R.K.S. „START" urządza dziś w „Ate­

neum" o godz. 8 wiecz, zabawę taneczną, po­
łączoną z loterją fantową. Cenne fanty do 
wygrania. Bilety dla członków 50 gr„ dla go­
ści 1 zł.

O rganizacja  
M łodzieży T. U.R.

KOBIECA ROBOTNICZA DRUŻYNA 
SPORTOWA „POBUDKA".

Zebranie Ogólne Członkiń K. R. D. S. 
„Pobudka", odbędzie się w niedzielę, dn. 
11.IV o godzinie 4-ej po poł. w lokalu przy 
ul. Leszno 53, parter.

Reefrat wygłosi tow. Ziegler, instruktor 
K. R. D. S. pod tyt.: Kobieta a sport.

CZERWONA STRZAŁA. W sobotę, dn. 
10 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu, Warec­
ka 7, odbędzie się odprawa sekcyjnych, za­
stępowych i gromadnych Oddziału W ar­
szawskiego Czerwonej Strzały Warsz. Or­
ganizacji Młodzieży TUR,

KOŁO IM. B. LIMANOWSKIEGO—Za- 
MOJSKIEGO 20. W sobotę, dnia 10 b. m. o 
godz. 6 min. 30 wiecz., ogólne zebranie 
członków koła z ref. tow. A. Obarskiego.

KOŁO IM. M. Paszkowskiej — Mickiewi- 
czal. W sobotę, dnia 10 b. m. o godz. 7-ej 
wiecz., ogólne zebranie członków Koła.

KOŁO IM. L  MISIOŁKA, Dzielna 95. W
sobotę dnia 10 b, m. o godz. 7 wiecz., ze­
branie Zarządu Koła.

KOMISJA DOSTAW TUROWYCH. War­
szawskiej Organ. Młodzieży TUR. czynna 
we wtorki i środy od godz. 7 do 9 wiecz,, w 
lokalu, Warecka 7. Kierownikiem K. D. T. 
jest tow. Jan  Karaszkiewicz.

KOŁO M. MIRECKIEGO, Grzybowska 57. 
W sobotę, dnia 10 b. m. o godz. 7 wiecz., o- 
gólne zebranie członków Koła.

BACZNOŚĆ!!!
Towarzysze i Towarzyszki!
Związkowcy, Turowcy, Sportowcy I 

Harcerze!
Staraniem Komisji Rozrywkowej W. 

O. K. R. i Warsz. Wydz. Kobiet PPS. 
odbędzie się w dn. 11 b. m. o godz. 4 pp. 
w teatrze ATENEUM przedstawienie 
arcywesołej komedji MOLIERA w prze­
kładzie BOYA-ŻELEŃSKIEGO

pod tytułem
„CHORY Z UROJENIA".

Bilety ulgowe sprzedają skarbnicy i 
sekretarze Dzielnic, Komisje kulturalno 
oświatowe Związków Zaw. i tow. Ryba- 
kowa (Warecka 7).

Śpieszcie po bilety!

KSIĄŻKI NADESŁANE
Manuel Devaldes. SPRZECIW SUMIENIA.

Przełożyła z  oryginału Amelja Kurlandzka. 
Warszawa, 1930. Wyd. F. Hoesicka.

Biskup Władysław Bandurski. KRWI 
OFIARNEJ CZEŚĆ. Warszawa, skład głów­
ny w księgarni Wojskowej i Domu Książki 
Polskiej.

Co słychać w Warszawie?
30.000 ZŁ. NA DOŻYWIANIE BEZRO­

BOTNYCH.
M agistrat m, stał. W arszaw y zwrócił 

się do ministerjum pracy z prośbą o 
przyznanie na m. maj dalszej subwencj 
na akcję dożywiania bezrobotnych w 
kwocie 30.000 zł. Subwencje taką otrzy­
muje m agistrat od M. P. i O. S„ poczy­
nając od marca r, b. Otrzymywane kw o­
ty m agistrat dzieli w tein sposób, że O- 
bywatelski kom itet pomocy społecznej 
otrzymuje 27.000 zł., zaś Centralny ko­
m itet pomocy żydom — 3.000 zł.

STARANIA O GIMNAZJUM NA 
ŻOLIBORZU.

Rozwijająca się z roku na rok dzielnica 
żoliborska, zamieszkana zarówno przez sfe­
ry inteligencji jak też i robotnicze, pozba­
wiona jest dotychczas szkoły śiedniej, z 
której mogłaby korzystać dziatwa po ukoń­
czeniu miejscowych szkół powszechnych. 
Założone przed dwoma laty „Towarzystwo 
Szkoły Średniej na Żoliborzu” przezwycię­
żywszy trudności, związane z wyborem od­
powiedniego lokalu i z brakiem odpowie­
dnich funduszów, postanowiło obecnie przy­
stąpić do uruchomienia z nowym rokiem 
szkolnym pierwszej i drugiej klasy gimna- 
zjalnej.

Delegacja tego towarzystwa odbyła kon­
ferencję z kuratorem Okr. Warszawskiego, 
p. Zawadzkim, w sprawie uzyskania kon­
cesji na założenie i prowadzenie gimnazjum 
w tej dzielnicy, Po rozpatrzeniu pi zez w ła­
dze wymaganych warunków, od których za­
wisłe jest powstanie gimnazjum, szkoła bę­
dzie mogła być otwartą po wakacjach.

Celem poinformowania o szczegółach tej 
sprawy, zwołano na 13 b. m. o godz. 6 w. 
w Hotelu Oficerskim na Żoliborzu . ebranie 
zainteresowanych osób.

LETNISKA DLA URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH.

Stow. Urz. Państ, otwiera w r. b. pensjo­
naty w wydzierżawionych willach w nasł,

j miejscowościach: Druskieniki nad Niemnem 
I i Rotniczanką, Kazimierz nad Wisłą, Lanc­

korona kolo Kalwarji za Krakowem, Unie- 
j jów nad Wartą, Ustroń na Śląsku Cieszyń- 
j skim i Zakopane.

Pensjonaty będą otwarte od 15.V—15.IX. 
Sanatorium w Zakopanem otwarte cały rok. 

j Ceny utrzymania z mieszkaniem dla człon- 
| Ików i ich rodzin od 5 zł. 50 gr. wzwyż 

dziennie, Nieczłonkowie płacą o zł. 1 wię­
cej. Pościeli należy mieć własną . Informacyj 
udziela biuro Zarządu Głównego S. U. P. 
— Chmielna 17.

ZJAZD WYCHOWANKÓW PROGIMNAZ- 
JUM W PIŃCZOWIE.

Z ramienia Komitetu Obchodu 25-lecia 
Walki o Szkołę Polską, odbędzie się dn. 29 
maja rb. w Pińczowie wielki zjazd uczniów 
b. progimnazjum, zarówno uczestników 
strajku szkolnego, jako też i wszystkich 
tych , którzy ukończyli progimnazjum przed 
r  1905-ym.

Celem przesłania zaproszeń na Zjazd u- 
prasża się Kolegów nadsyłanie adresów 
swoich, oraz wiadomych Im adresów in­
nych Kolegów do kol, Franciszka Gajkiewi- 
cza, Warszawa, Żórawia 5 m. 6.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
ZE ZWIĄZKU HANDLOWCÓW (Sienna 

16). Chór Żeński i Drużyna Śpiewacza 
Związku Handlowców organizują w dniu 11 
b, m. t. j. w niedzielę, o godz. 6.30 wiecz. 
w sali Związku (Sienna 16) Koncert—Raut 
Dancing.

Zarząd Oddziału Warszawskiego Związ­
ku Zaw. Farmaceutów Pracowników niniej- 
szem uprzejmie zawiadamia, iż dn. 10 b. m. 
o godz. 22 m. 30 w Il-im terminie odbędzie 
się nadzwyczajne walne zebranie członków 
związku (ważne bez względu na ilość ze­
branych).

Jutro o godz. 10 rano odbędzie się Nad­
zwyczajne Walne Zebranie członków Sto­
warzyszenia „Roeslerczyków".

**#«*■

Z E  S P O R T U
OŚRODEK WYCHOWANIA FIZYCZNEGO DLA KOBIET

Godziny ćwiczeń w Ośr. Wych. Fizyczn. 
dla kobiet w ogródku Rau'a zostały zmie­

nione. Ćwiczenia odbywają się w niedziele o 
godz. 8% do 1014 rano.

PUHAR PZPN. DLA OKRĘGÓW WSCHODNICH
Polski Związek Piłki Nożnej ufundował 

ostatnio puhar, o który walczyć będą dru­
żyny okręgów wschodnich. Turniej rozpocz­
nie się U  b. m. w Wilnie. Reprezentacja 
Wilna rozegra w tym dniu mecz z drużyną

okręgu białostocko - grodzieńskiego, a re­
prezentacja Polesia walczyć będzie z repre­
zentacją okręgu lubelskiego. Do finału wej­
dą zwycięzcy wymienionych spotkań.

ZAWODY ZAPAŚNICZE „SKRY“
skiego i mistrzów Warszawy: Syreckiego 
Zbrożka.

Dziś o godz. 7 wiecz. odbędą się w lokalu 
„Skry" wewnętrzne zawody o mistrzostwo 
klubu, przy udziale mistrza Polski Więckow-

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA LEKKO-ATLETYCZNE OKRĘGU
WARSZAWSKIEGO

Jutro odbędą się dalsze zawody o druży­
nowe mistrzostwa lekkoatletyczne okręgu 
warszawskiego: w klasie B odbędzie się trój-

mecz YMCA, Makabi, policyjny KS, W kla­
sie C grają odrodzenie ZKS, Głuchoniemi— 
Sokół i Młodzież—Sarmata.

MAŁE WIADOMOŚCI Z WIELKIEGO ŚWIATA
— Znany angielski sędzia piłkarski Sex 

stwierdził niedawno, że na kontynencie pod­
czas zawodów gracze zwykle protestują prze­
ciwko decyzjom sędziego, podczas gdy w An- 
glji decyzje sędziego są przyjmowane zaw­
sze bez protestów.

— Zawody kolarskie o mistrzostwo świa­
ta odbędą się w r. bieżącym w Brukseli.

— FIFA przyjęła do wiadomości przenie­
sienie siedziby Związku Jugosłowiańskiego 
z Zagrzebia do Białogrodu.

W SPRAWIE ZEBRANIA 
ZWIĄZKU P. N. S. P.

W BRZEŚCIU
SPROSTOWANIE.

Zarząd Główny Związku P. N. S. P. prosi 
nas o zamieszczenie następującego sprosto­
wania:

„W Nr. 106 z dnia 16 kwietnia „Robotni­
ka" znajduje się korespondencja z Brześcia 
n. Bugiem, zatytułowana: „Wszędzie mają 
dość sanacji". Korespondencja ta  przedsta­
wia przebieg Zgromadzenia Okręgowego w 
Brześciu, w szczególności wybory do Zarzą­
du Okręgu pod kątem widzenia politycz­
nym, przyczem dotyka Zarząd Główny 
Związku, imputując mu względnie jego więk­
szości pewien kierunek polityczny, tudzież 
atakuje poszczególnych członków Zarządu 
Głównego na tle ich działalności w Związku.

Zarząd Główny stwierdza, że korespon­
dencja wymieniona przedstawia przebieg 
Zjazdu, w świetle niezgodnem z rzeczywis- ! 
tością, że nie miał on wcale charakteru o 
określonym kierunku politycznym, bądź w | 
sensie pozytywnym, bądź w ustosunkowaniu 
się negatywnym do jakiegokolwiek ugrupo­
wania politycznego; że wyrazem tego byłv 
depesze zarówno do Prezydenta Mościckie­
go, Marszalka Piłsudskiego, jak i do M ar­
szałków Daszyńskiego i Szymańskiego, że 
wreszcie wybory odbywały się pod kątem

— W dniach 20—27 lipca r. b. odbędą się 
w Sztokholmie wielkie zawody lekkoatle­
tyczne, w których wezmą udział: Japończy­
cy, Niemcy i Holendrzy,

— Międzynarodowy Związek hockeyowy 
domagać się będzie na kongresie olimpij­
skim w Berlinie przyjęcia tej gałęzi sportu 
do programu Igrzysk Olimpijskich.

— Kobiece Związki sportowe w Niem­
czech posiadają ogółem miljon członków.

widzenia działalności organizacji zawodowej 
danych osób, nie zaś ich przynależności do 
jakiegokolwiek kierunku politycznego. 
Stwierdzamy wreszcie, że zarówno Zarząd 
Główny, jak i inne ciała organizacyjne, o- 
rjentują się jedynie pod kątem widzenia za­
wodowym, zajmując stanowisko apolityczne".

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

Darned, j .  Gelbfisz
ni. Z ło ta  27 (o b o k  D w o rca  G łó w n eg o )
Przyjm. 11 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w.

C e n y  le c z n ic o w e .
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NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
MŁODZIENIEC z ukończoną szkołą po­

wszechną poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Adres: ul. Bracka 5 m. 33. Antoni Sędziak.

POSADY WOŹNEGO, GOŃCA LUB IN­
NEJ poszukuje inwalida wojenny, b. ochot- 
tnik wojsk polskich. Może wyjechać. Wia­
domość Krucza 9 m. 29.

Młoda, inteligentne kobieta poszukuje po­
sady woźnej. Może prowadzić rachunki 
Zgłoszenia dla J. L. P.

KINO- 7 M i r 7 «  Śniadeckich 5. tel. 114-05 
REWJA Pocz. o g. 5, w. niedz. o 3*ej

W cielenie najsłodszej' kobiecości, czarująca

V I L M A  B A N K Y
w wstrząs, erotycznym dramacie miłości i poświęcenia

„POD PRĘGIERZEM HAŃBY"
( P R Z E B U D Z E N I E )

Realizacja Wiktora Fleminga twórcy „Niepotrzebnego 
Człowieka". Na scenie wielka rewja operetka

„Lady Chilc“
arcywesoła operetka, z udziałem artystów. Messalini??? 
M. Castelli, A. Kolado, K. Michałowski, t .  Kotowski,

E. Karska ~  Balet z paryskiego „Moulin^Rouge" Turandot 
odtańczy marsz Florentyjski. Ceny miejsc od 1 złotego

Co w y św ie tla ją  kina?
Astra: „Anastazja".
Apollo: „Pułapka miłości".
Atlantic: „Pieśń żywiołów".
Casino: „Moralność pani Dulekiej". 
Capitol: „Księżniczka Jazzbanndu", 
Colosseum: „Czerwona szabla". W małej 

sali: „Gdzie ulic" się kończy".
Europa: „Tajemnica toru wyścigowego". 
Filharmonja: „Hadżi Murat".
Holywood: „Małżonek wbrew woli". 
Miejski: „Skrzydlata fleta".
Pan: „Księżniczka Jazzbandu".
Pola Negri Palace: „Atlantic". ' ’
Palace: „Znajoma z ulicy".
Splendid: „Rio Rita” z Bebe Daniels. '  ' 
Stylowy: „Dzieje małżeńskie".
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Pieśniarz Paryża" z M. Chevalier. 
Wisła: „Bandyta" z Rod la Róąuem. 
Wodewil: „Simba — król puszczy".
Znicz; „Pod pręgierzem hańby".

Akropolis: Nieczynny.
Bajka: ,-,Djabelsl>.i reporter”.
Czary: „Dusze w niewoli".
Era: „Skazaniec ze Stambułu".
Helios: „Uroda życia".
Italja: „Judyta i Helefernes".
Kometa: „Grzesznicy".
Lotos: „Władczyni miłości".
Lux: „Wiosenna miłość".
Mewa: „Hr. Cagliostro".
Muza: „Łódź podwodna 44".
Nowości: „Sen o ipiłości".
„Promień11: „Miłość paryźanld".
Praga: „Uroda życia".
Petit Trianon: „Zaginiona żona”.
Riviera: „Kobieta, grzechu pragnie".
Świt: „Czerwony błazen''.
Staromiejski: „Z dnia na dzień”.
Sokół: „Golgota uczciwej kobiety".
Ton: „Dzika orchidea".
Tombola: „Ich czworo".
Uciecha: „Białe piekło",

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO. 
SZENIACH.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.

11.30 -— 11.45 Przegląd prasy krajowej 
PAT. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.10 — 
13.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10. 
Komunikat meteorologiczny. 13.20 — 15,00. 
Przerwa. 15.00. Komunikat gospodarczy. 
15.15 Odczyt z cyklu wykładów dla matu­
rzystów ,Rola Polski wobec Europy Zachod­
niej w latach 1794, 1830 i 1920" wygł, prof. 
Henryk Mościcki. 15.36 Odczyt z cyklu wy­
kładów dla maturzystów. Odczyt VII (osta­
tni) wygł. prof. Aleksander Janowski. 16.00 
—17.00 Uroczyste nabożeństwo majowe z kla­
sztoru na Jasnej Górze w Częstochowie. 17.15. 
Wiadomości Tow. Kooperatystów. 17.20. 
„Skrzynka pocztowa", korespondencję bie­
żącą omówi dr- Mar j an Stępowski. • 17.45. 
Transmisja z Krakowa. Program dla dzieci: 
„Wichurek w smoczej jamie" Br. Dąbrowskie­
go. 18.45 Rozmaitości. Występ p. Janusza 
Warneckiego, komunikat Tow. Zachęty do 
hodowli koni w Polsce. 19.10 Centralne Tow. I 
Organizacyj i Kółek Rolniczych do swych 
członków i ogółu rolników. 19.25 — 19.35. 
Płyty gramofonowe. 19.35 — 19.50 Prasowy 
Dziennik Radjowy. 19.58—20.00 Sygnał cza­
su. 2.00 Feljeton. Tadeusz Strzelecki: „Szla­
kiem Odyssa". (Wrażenia z podróży afry­
kańskiej). 20.15 Feljeton: Mieczysław Gru­
szecki (Niepoprawny Aloizy). Humoreska. 
20.30 Transmisja z Konserwatorium Warszaw 
skiego.. 22.15 Komunikaty. 22.25 „Ostatnia 
Fala" wygł. red. Jan Piotrowski. 22.45, O- 
statnie wiadomości PAT dla oddziałów. 23.00 
—24.00 Muzyka taneczna z Poznania.

" i

CHCESZ WESOŁO SPĘDZIĆ PORA- 
NEK NIEDZIELNY,

śpiesz na występ zespołu Qui Pro Quo 
do Ateneum.

HUMOR — ŻART — SATYRA.
1. Lawiński: J a  się śmiałem.
2. St. Górska: J a  wiem.
3. A. Dymsza: Kolego Orwid (paro- 

dja).
4. D. Kalinówna: W ychowanie (mo­

nolog satyryczny).
5. Lawiński, Nobisówna: Kochanek.
6. St. Górska: Trzy rytmy.
7. D. Kalinówna: Fragm ent z „Chło­

pów.
8. A. Dymsza: L’etranger.
9. D. Kalinówna: Telefonistka.

10. Dymsza: W esoły monolog.
11. LawińsCF: Minowicz: Medycyna,

skecz.
Bilety w cenie 70 gr. — 6 zł. w  K się­

garni Robotniczej i w Kom. Kulturalno- 
A rtystycznej przy Radzie Związków 
Zawodowych.

Klno-Teatr „A S T R A “ D Z I K A
51.

Na ekranie

C Z E R W O N Y  B I E S
Dramat z życia emigracji 

Rosyjskiej i szpiegowskiej 
akcji agentów sowieckich zagranicą

D łw lęk ow e C A S | N 0 Nowy-Świat 5 0 . 
Kino W P e j l i e W  Pocz. g. 4 . 6 ,8 i 10

B ilety ulgowe, passe-partouts nieważne! 
DZIŚ REWELACYJNA PR EM JER A ! 

Najwybitniejsze gwiazdy ekranów europejskich
LIL DAGOWER

i IWAN PETROWICZ
w miłosnym poemacie dźwiękowym p. t.

KOBIETA, KTÓRA CIĘ NIGDY 
NIE ZAPOMNI

COLOSSEUM

u

NOWY-ŚWIAT 19. 
Pocz. 6, w święta 4. 

Emocjonujący dramat z czasów panowania 
ostatniego cara p. t.

CZERWONA SZABLA11
w rolach gł. H a rja n  Mixon I Carm el Myers. 

Na-seeme rewja „G d y  z a k w itn ie  m a j“
z udziałem Walerego Jastrzębca.

MAŁA SALA. „GDZIE ULICA SIĘ KOŃCZY11
Pocz. 4. Ceny 1 zł. i 1 zł. 50 gr.
D la  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .

N ow oo tw orzone w y tw orn e  

i REWJA „ E U R O P A 11
ul. Smocza róg Gęsiej Początek o g 6-ej.

T A J E M N I C A  
T O R U  W Y Ś C I G O W E G O

W roli gł. M arion  N ix o w
Na scenie wielka rewja wiosenna w 10 obra> 
zach p, t. „ J e d z ie m y  n a  c a ł ą  p a r ą "  

z E dw ardem  R edenem  na czele oraz balet 
Tacjan-girls.

TEATR „ K O M E T  A“ CHNŁr0 ? 7 ^  
TeL 48-51.

Pierwszy film w Warszawie jako zero ekranu
G R Z E S Z N I C Y

Wielki rewelacyjny film krajowej produkcji. 
W rolach głównych J er zy  Marr, G r eta  
G r a a l-P o d w a la k a , M arjan J ed n o w slc t

Na scenie nowozaangażowany zespół 
aitystyczny z duetem A l e k s a n d r y j s k i c h ,

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
Pocz. godz. 680 pp. Niedz. i święta 5 pp. 
H ipoteczna 8 Długa 25
Pocz. godz, 6,30 Dla m łodzieży dozw olony

RAMON NOVARRO
ANITA PAGE

we wspaniałym dźwiękowcu p. t.

„SKRZYDLATA FLOTA11
Wł. Metro. N a d p r o g r a m (
________  dod. wokalno-muzyczny.

N ajw y tw orn ie jszy  K lno-T eatr D źw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.
Film dźwiękowy który olśnił cały świat p. t.

A T L A N T I C
Reż. wielkiego E. A. D u p o n ta  

Wytw. Bip, Londyn.
Bilety ulgowe nieważne.

P  AM T & f s .*  CAPITOL m*p'!S ł 6., b  
ANNY ONDRA i ANDRE ROANNE
najprzystojniejszy amant filmowy w 10 akto­

wej arcykomedji p. t.

„KSIĘŻNICZKA
JAZZBANDU"

K lno-dźw lękow e „ Ś W I A T O W I D 1'
Marszałkowska 111. Pocz. 4, 6, 8 f 10

Śpiewający R AM ON N O VARRO
j a k o

POGANIN
to obecnie jedyny dźwięk, sukces świata. 

N a d p ro g ra m  — Wielka Rewja nowych 
-  —przebojów i aktualności M—G—M

Kino T F f  7 A *>rreiaz<ł ® (obok
dźwiękowe I Ę  l  & H  p,tłcu MoitomkicW 

Początek seansów: 6.15 ost. 10.15.

MAURICE CHEVALIER
P I E Ś N I A R Z

P A R Y Ż A
Nadprogr. Najnowszy dźwięk, tygodn' 

oraz śpiewno-muzyczne atrakcje.

111 f i l i e  H f  I I * *  Nowy-Świat 43. 
I | l f  U U C  W  I L  Początek g, 5^ej

S I M B A
K R Ó L  P U S Z C Z Y

Wielki film pełen sensacji i emocji z krainy 
dzikich zwierząt 1 

Najpotężniejsze arcydzieło filmowe wszystkich 
czasówl 

Film, jakiego dotąd nie było!
Film ten muszą widzieć w sz y s c y !

Robotnicy popierajcie 
sw o je  pism o



S tr. 6 „ROBOTNIK", sobota, 10 maja 1930 r. Nr. 130

SCHfiNRATH CONTRA STRIBLING

Niem iecki ciężkoatleta Hans Schon- 
rath, który niedawno pokonał Francu­
za —  G rizelle i Portugalczyka —  San­

ta, w alczyć będzie w  najbliższych  
dniach w  Londynie z niepokonanym do­
tychczas amerykaninen Striblingem.

ŚMIERTELNY SKOK Z 4-GO PIĘTRA
W czoraj o godz. 6-ej przy ul. Smolnej 

10 z okna 4-go piętra klatki schodowej 
w yskoczył na asfalt podwórza 67-letni 
Edward Jagodziński, jubiler z Kijowa, 
w łaściciel magazynu przy ul. Nowy  
Świat 61. J., uderzyw szy głow ą o asfalt, 
doznał pęknięcia czaszki, w skutek cz e ­
go przez przybyciem  lekarza Pogotowia  
—  zmarł. Pozostaw ił żonę i córkę. Jak  
wiadomo, dn. 19 stycznia r. b. magazyn 
Jagodzińskiego, otworzony przed 3-ma 
m iesiącam i w nowym lokalu został o- 
kradziony. Łupem kasiarzy stała się bi- 
żuterja, znajdująca się w  kasie pancer­
nej —  na sumę około 200.000 zł. P o­
przednio, przed kilku laty, gdy Jago­
dziński otworzył sklep przy ul. Nowy  
Świat 40, sklep ten również został o- 
kradziony przez podkop z piwnicy. Łu­
pem stała się  biżuterja oddana do na­

prawy, oraz 13,000 zł. gotówką. Przez 
szereg lat przed wojną Jagodziński po­
siadał w  Kijowie na pierwszorzędnej 
ulicy Kreszczatiku magazyn jubilerski i 
pracownię, w  której zajętych było 30 
osób. Wojna zrujnowała go, a ostatnie 
kradzieże przyczyniły się do p ow ięk ­
szenia rozstroju nerwowego. W  kilka 
tygodni po kradzieży urząd śledczy w y­
krył w szystkich sprawców, z wyjątkiem  
jednego, przyczem  J. odzyskał biżute- 
rję wartości tylko 10,000 zł. Choroba z 
każdym dniem robiła postępy. Chorego 
leczy ło  dwóch lekarzy. Żona i rodzina 
stale m ieli pod obserwacją chorego, 
który m ówił, że nie przeżyje ostatniego  
ciosu i popełni sam obójstwo. N ocy u- 
biegłej żona pilnowała męża do godzi­
ny 4-ej, poczem  widząc, że mąż zasnął, 
również udała się na spoczynek.

ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD
Na ul. Freta przed domem 31, pod sa­

mochód prywatny Nr. 15700, prowadzo­
ny przez por. Eugenjusza H ewelda, do­
stał się przebiegający przez jezdnię 
4-letni W ładysław  Skwara (Zakątna 11.

Chłopiec u lęgł ogólnemu potłuczeniu i 
pęknięciu podstaw y czaszki. Przed 
przybyciem  lekarza pogotow ia— zmarł. 
Po sporządzeniu protokułu w  2 komisa- 
rjacie por. H ewelda zwolniono.

WYPADEK TRAMWAJOWY
Na rogu ul. Towarowej i Okopowej pod 

elektrowóz linji „Z" wagon 107 dostał się 
Jan  Ciańka, garbarz, który będąc pijany, 
zachwiał się i upadł na tor. C. dostał się 
ood deskę ochronną. Po wydobyciu nieszczę-

śliwego, lekarz Pogotowia stw ierdził rany 
tłuczone głowy i ogólne potłuczenie, szcze­
gólnie rąk. Po opatrunku, poszwankowane- 
go przewieziono do szpitala Dz. Jezus.

KANCLERZ SZOBER W AUSTRJI

n a jd e lik a tn ie js z y  m o to r  PANCERNIK B. W KARYKATURZE NIEMIECKIEJ
Często czytamy o potężnych motorach, k tó ­

re pędzą okręty - olbrzymy, wiemy o dyna­
mo - kolosach, dostarczających prądu  tysią­
com lam, motorów etc.

Ostatnio czynione są dodatnie próby z mo­
torkam i, których napędem jest... św iatło słoń­
ca, albo różnica tem peratury warstw  wody 
morskiej.

W szyscy jednak mamy cudowny, subtelny, 
motorek, niesłychanie czynny, nieustannie i w 
dzień i w nocy obsługujący swego k lijen ta  — 
to... serce, nasze kochane serce, boski motor, 
m iniaturowa elektrow nia w piersi człowieka...

Nadmierne, wyczerpujące tempo w spół­
czesnego życia, nadm ierna praca, brak spo­
koju, troski, kłopoty, zmartwienia, blaski i 
nędze miłości — wszystko to w yczerpuje na­
szą m ałą elektrow nię i oto... pewnego dnia... 
nasze wierne dynamo staje  i w tej chwili ga­
sną dwie lampy łukowe naszych oczu, a noc 
niezm ierna zalega nasz mózg na wieki...

S tatystyka angielska w ykazuje, że 16% 
zgonów miało za przyczynę choroby serca. 
Z pośród tych największy odsetek stanowią 
kupcy i ludzie interesów.

Od serca nie można wymagać nadmiernych 
wysiłków. N ieregularny wypoczynek, nad­
mierna praca, — nadm ierne jedzenie i picie 
pow odują wyczerpanie i osłabienie tego życio- 
twórczego motoru.

Wogóle współczesny człowiek pobudza i 
przeciąża serce do ostatecznych granic, tra k ­
tu jąc je gorzej, niż motor swego samochodu.

Zbytnie gorączkowanie się, wylewność u- 
czuć, denerwowanie się, podniecanie — wszy­
stko to jest dobrowolnem samobójstwem, wbi­
janiem gwoździ we w łasną trumnę.

Więcej spokoju, mili państwo, panowania 
nad sobą, pogodne usposobienie, jasność my­
śli, pogoda ducha, równość w postępowaniu 
i wola życia, a  przytem  racjonalna praca i 
wypoczynek, właściwe odżywianie się, w strze­
mięźliwość, sen — oto „przepisy obchodze­
nia się" z sercem.

I jeszcze jedno. Czy wiecie, że elektrow ­
nie, motory, ko tły  są ubezpieczone od wy­
buchu, pożaru etc?

Czy nie uważacie, że i ten nasz najcenniej­
szy motor — serce, a właściwie —  jego dzia­
łalność, funkcja — życie —  winno być ubez­
pieczone na w ypadek nagłego zatrzym ania 
się?

N aturalnie, że tak! Ludzie rozumni, prze­
zorni, dbający o los rodziny na wypadek, 
kiedy nasz m otor odmówi posłuszeństwa i 
dalszej pracy —  zabezpieczyć powinni swo­
je rodziny od tej smutnej ewentualności.

A  gdzie? Ja k ?  Oczywiście w P. K. O., 
gdzie się taką  drobną formalność załatw ia w 
10 minut, bez oględzin lekarskich, na pocze­
kaniu, w każdym  urzędzie pocztowym.

A więc — wszyscy posiadacze tych na jd e ­
likatniejszych motorków — spieszcie do P. 
K. O. M. Cz.

Czasopisma nadesłane
„SZTUKI PIĘKNE". Num er 3 (VI-go Rocz­

nika) za marzec 1930 r. T reść num eru: 
1) Zbigniew Pronaszko, napisał Przecław  
Smolik; 2) K ronika artystyczna. Num er zdo­
bi 11 reprodukcyj w tekście oraz 16 roto- 
graw jur z obrazów: S tefana Filipkiewicza,
Wł. Jarockiego, Leona W yczółkowskiego; 
Ju ljana F ała ta , W ojciecha W eissa, K azimie­
rza Sichulskiego, Xawerego Dunikowskiego 
i  Józefa Mehoffera.

„RZECZY PIĘKNE" Organ Muzeum P rze­
mysłowego w K rakowie, 1929 — 1930. Ze­
szyt 4—6, 7—9 i 10— 12. Pow szechna W y­
stawa w Poznaniu omówiona została szczegó­
łowo na łam ach tego artystycznego pisma w 
ostatnio w ydanych trzech zeszytach obficie 
ilustrow anych barw nem i i zwykłemi rycina­
mi. Obok niem al w szystkich pawilonów znaj­
dują się poszczególne w nętrza i stoiska, a 
także w yroby zakresu przem ysłu artystycz­
nego. Całość stanowi bardzo cenną pam iąt­
kę i zbiór dokum entów estetycznych w arto ­
ści polskiej produkcji. Będzie to dla historji 
iedyne czasopismo, k tó re  tak  obszernie ujęło 
P. W. K. w w ytw ornej formie typograficz­
nej, czem zawsze zresztą odznaczają się 
„Rzeczy P iękne” w ydaw ane pod redakcją 
Kazimierza W itkiew icza, K ustosza Bibłjoteki 
Muzeum Przemysłowego.

Ogłoszenia drobne

Kanclerz austrjacki, Schober, jeden z 
przew ódców  austrjackiej prawicy, od­
w iedził niedawno Francję w  poszuki­
waniu finansowej pom ocy dla Austrji, 
której .spodziewa się od praw icow ego

rządu francuskiego Tardieu. Na rycinie 
na prawo: Briand, francuski minister
spraw zagranicznych. Obok niego z le ­
wej strony —  Schober.

C z y ta jc ie  „ P o b u d k ę "

Posadę otrzymasz,
ukończywszy K u r s y  
Samochodowo - Moto­
cyklowe Tuszyńskiego, 
M azowiecka 11.

PATEFOn?, 
PARL0F0H9 £:
menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz pły­
ty  najnowszych nagrań 
na dogodnych w arun­
kach , po cenach naj­
niższych. poleca Fei- 
genbaum Bielańska 1.

DI ATP zalesione, 
r l i H W L  okolica w y­
bitnie sucha, malowni­
cza, przy  szosie W ar- 
lejce, w pobliżu i ko- 
szawy, od 15 groszy 
za łokieć kw adratow y, 
na długoterm inowe 
spłaty. W a r s z a w a ,  
Królewska 31 m. 31. 
2-a bram a I-e piętro, 
tel. 258-75.

ROBOTNICY
POPIERAJCIE
SWOJE PISMO 
CODZIENNE

Mama Germanja uczy M ichałka abecadła: Kto nauczył się m ówić A., ten mu­
si również pow iedzieć B.

TEATR I MUZYKA
Dztt tu teatrach miejskich

Wielki
o 8  w . „L e g j o n “ 

Narodowy
o 8  w . „D om  złam an ych  serc“

Letni
o 8 w . „M am an do w zięcia"

TEATR „ATENEUM", Czerwonego  
Krzyża 20. D ziś komedja w  trzech ak­
tach z epilogiem  M oliera w  świetnym  
przekładzie Tadeusza Boya - Żeleń­
skiego „Chory z urojenia".

TEATR WIELKI. Dziś d ram at W yspiań­
skiego „Legjon”. Ju tro  „Dama pikowa".

TEATR NARODOWY. Dziś kom edja B er­
narda Shaw 'a „Dom złam anych serc".

TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 
wzięcia".

TEATR POLSKI gra codziennie „Volpone“
TEATR MAŁY. Dziś i ju tro  „Piorun z ja ­

snego nieba".
TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 

W arszawy".

TEATR „QUI PRO QUO". Codziennie re- 
w ja p. t.: „Budżet wiosenny".

ZAM KNIĘCIE OPERETKI. W czoraj zam- 
nięto lokal „O peretki W arszaw skiej" (M ar­
szałkowska 114), k tó ra  ostatnio by ła  prow a­
dzona przez St. Śliwińskiego i J . Redo. C a­
ły  zespół operetki w yjeżdża na letni sezon 
do Krynicy. Obecnie odbywa się rem ont le t­
niej sceny. Na miejsce operetki powstanie 
tea tr rew ji pod dyrekcją W alerego Jas trzęb ­
ca, b .dyrektora tea tru  „Gong" w Łodzi, a 
następnie w Krakowie.

„WESOŁY W IECZÓR". Codziennie rewja 
p. t. „Podróż naokoło świata".

JUBILEUSZ DYGASA. Na jubileuszowe 
przedstawienie, ku uczczeniu 25-lecia pracy 
artystycznej Ignacego Dygasa, dana będzie 
w dniu 17 m aja po raz pierwszy w W arsza­
wie piękna opera W ładysław a Żeleńskiego 
„K onrad W allenrod". W  p a rtji ty tułow ej 
wystąpi jubilat. B ilety sprzedają  codziennie 
za w yjątkiem  świąt, a rtystk i opery w ar­
szawskiej od godz. 5 do 7-ej po poł.

KONCERT LAUREATÓW  W ĘG IER­
SKICH ODBĘDZIE SĘ W  KONSERWA- 
TORJU M  W  SOBOTĘ 10 B. M. Program  
w ykonają: uczennica prof. H u b ay a  skrzy­
paczka A licja Takacs oraz uczeń Dohna- 
nyi'ego Lajos K entner pianista. W  progra­
mie Scarlatti, Goldm ark, Liszt, Bach, Hu- 
bay, Zsolt, B artok i Donhanyi.

P R Z E T A R G
Magistrat m. Łodzi ogłasza pisemny publiczny przetarg na 

wykończenie 6 kamienic wybudowanej kolonji mieszkaniowej na 
Polesiu Konstantynowskiem w Łodzi o łącznej pojemności około 
80.000 mtr. sześć.

O budowę ubiegać się mogą przedsiębiorstwa i firmy zare­
jestrowane.

Oferty pisemne na oryginalnych ślepych kosztorysach, cał­
kowicie wypełnionych, odpowiadające zatwierdzonym przez Ma­
gistrat m. Łodzi w dniu 2 maja 1930 roku „Warunkom przetar­
gu" —  należy składać na wszystkie 6 kamienic w Wydziale Bu­
downictwa Magistratu m. Łodzi, Plac Wolności Nr. 14, pokoi, 
Nr. 44, do dnia 21 maja 1930 roku włącznie do godz. 11 m. 30, 
w kopertach podwójnych, zalakowanych pieczęcią firmową, ka­
żda z napisem: „ O f e r t a  d o  p r z e t a r g u ,  mającego się odbyć
w dniu 21 maja 1930 roku na wykończenie 6 kamienic kolonji 
mieszkaniowej na Polesiu Konstantynowskiem" i podaniem na­
zwy oferującej firmy i adresu, z których wewnętrzna będzie za­
wierała samą ofertę, zewnętrzną zaś —  prócz wyżej wspomnia­
nej koperty — powinna mieścić w sobie także dowód złożenia 
wadjum do depozytu Magistratu m. Łodzi w wysokości 70.000.—  zł. 
(siedemdziesięciu tysięcy) w gotówce lub innych wartościach, 
przewidzianych w punktach: 2, 3, 4 i 6 § 1 Okólnika Minister­
stwa Skarbu L.DOP. 5284/III z dnia 10 września 1927 roku po­
dług skali procentowej ich kursu, ustalonej w tym okólniku oraz 
w kaucjach hipotecznych, tych ostatnich po zgodzeniu się na nie 
przez Magistrat.

Oferty, nie odpowiadające warunkom przetargu lub złożone 
po terminie nie będą rozpatrywane.

Warunki przetargu i załączniki: ślepy kosztorys, plan sytua­
cyjny z oznaczeniem kompleksu kamienic, projekt umowy —  
można otrzymywać codziennie od dnia 12 maja 1930 roku 
w godzinach biurowych w Wydziale Budownictwa Magistratu 
m. Łodzi, Plac Wolności Nr, 14, pokój Nr. 40, za opłatą zł, 30.—  
Tamże do przejrzenia plany policyjno-budowlane kolonji.
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